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Tydzień K. B. K.
Straszliw a pożoga wojenna plonie już 

czw arty rok  nad  naszą Ojczyzną. Szero
kim pasem otoczył nas front bojowy, ży
wym ogniem palący  ziemię naszą. T y 
siące braci śpieszą na krw aw e boje .ku 
wszystkim stronom  św iata, pozostaw ia
jąc  bezradne w sm utku rodziny, a  osie- 
rociałe bez opieki zagrody i zagony.

N ad całym  naszym krajem  zawisła 
szara, n ieustanna troska: i 'epewność
dalszego losu, nie ty lko w łasnego i 
swych najdroższych, lecz i całej Ojczy
zny.

A chociaż niespożyta siła naszego n a 
rodu pozwoliła na to, by tu  i ówdzie za
częły się już nieco zabliźniać rany  za
dane w pierwszym  roku wojny, to  je 
dnak  nędza zaczyna ogarniać coraz to 
szersze kręgi społeczeństwa.

N aród, chcący żyć, musi się na to 
zdobyć, by położyć kres, lub p rzynaj
mniej w ydatnie ulżyć te j w łaśnie nędzy, 
k tó ra  się szerzy w ew nątrz k ra ju  otoczo
nego wojną. W szak to w łaśn ie ''ta  część 
narodu, k tó ra  pracuje na rodzinnych 
zagrodach, ci, k tórzy nie biorą bezpo
średniego udziału w  walkach, m ają  za 
zadanie utrzym anie tego, co ocalało i 
zapewnienie rozwoju na  przyszłość.

Książęco-Biskupi K om itet pomocy 
dla ofiar wojny (K. B. K.) wziął na 
swe bark i to  ciężkie zadanie, by tym , 
Którzy poza frontam i cierpią, przynieść 
pomoc i ulgę. Od trzech już la t K. B. K. 
w ytęża siły, by w alczyć z głodem , nę
dzą i zarazą, tym i - nieuchronnym i to 
warzyszami wojny. Dzięki ofarności ca
łego św iata, którem u nie był obojętny 
los cierpiącej Polski, zwłaszcza zaś dzię
ki akcyi rozpoczętej przez ś. p. H enryka 
Sienkiewicza, a  wspomożonej potężnem 
wezwaniem Jego  Świątobliwości Papie
ża Benedykta XV., mógł K. B. K. przez 
ubiegłe trzy  la ta  rozwijać swą działal
ność. Założono kilkadziesiąt szpitali epi
dem icznych, powołano do życia i wspo- 
możono cały szereg insty tucyi opiekują
cych się dziećmi, odziano tysiące u- 
chodźców, zaczęto budow ać zniszczone 
dom ostw a, słowem starano  się złagodzić 
klęski wojenne.

Ale rozszerzający się płomień wojny, 
obejm ujący coraz to  inne parody, a  ni
szczący wszystko na  okół, zam knął 
wszystkie zewnętrzne źródła dochodu. 
Dziś możemy liczyć ty lko  na  środki pły
nące z własnego kraju; jeśli te  zav iodą.

działalność K. B. K . ustanie, gdyż fun
dusze są na wyczerpaniu.

Szereg insty tucy i i p raca  m ająca na 
celu pomoc dla nieszczęśliwych a zwła
szcza ochronę dzieci, tej nadziei naro
du —  nie mogą i nie powinny upaść 
z braku środków!

Dziś więc, k iedy  od trzech la t  działa 
gotow a organizacya, a k iedy równocze
śnie grozi b rak  środków do dalszej p ra 
cy, K- B. K, zw raca się do społeczeń
stw a polskiego, by m u przyszło z w yda
tną pomocą m ateryalną.

W  czasie św ąt Bożego Narodzenia, 
kiedy w schodząca gw iazda wigiljna 
przypomni zapowiedź Zbawienia św iata, 
niechaj n ik t z Polaków.# n ik t z ludzi, co 
sercem potrafią  ogarnąć ból i gorycz nę
dzy, nie cofnie się od w ydatnej ofiary!

Naród, k tó ry  w łasną siłą i ofiarnością 
zdoła złagodzić swoją nędzę wojenną, 
da tern samem najlepszy znak, że zdol
ny jest do życia.

Książęco-Biskupi K om itet 
t  ADAM SAPIEHA.

Ksugc Biskup Krakowski 
Przewodniczący.

szych cel — wspólny. Wojra byłaby w takich 
warunkach oczywistym absurdem, gdyż nie byłoby 
się w rezultacie o co spierać. Mickiewicz, który 
w r. 1848 na czele swego .,legionu“ szedł z Rzy
mu do Medyolanu, głosząc krucjatę ludów prze- 

j, ciw despotom, nie mógł modlió się o taką wojnę, 
jak obecna. Trzeba to powiedzieć na jego obronę, 

j Km.

„Idsclofl" ii steru Rosyi,
U ministra spraw zagramozmych Rosyi 

7, ramienia bołszewictwa. p. Bronsteina (Tro
ckiego) zjawił się p. Henryk Korab Kuchar
ski, literat i publicysta polski, zaś w czasie 
wojny korespondent pańskiego „Matin“. 
Minister przyjął go oświadczeniem, że niepa-

źe wszystkie rządy mogą zwrócić się przeciw 
bołszewictwu Państw? oemralne oraz Pol
ska mogą spokojnie ograniczyć się do ta
kich środków, które zlokalizują chaos bol
szewicki w granicach Rosyi, a silna ich or
ganizacya zadaniu tem/u napewne podoła. 
Politycy zaś środkowo-europejsoy mogą chy
ba z radością powitać program taiki, jaki 
głosi p. Trocklj. Program taki gwarantuje 
bowiem bezsilność Rosyi na długie lata i zu
pełne wykluczenie jej z rzędu czynników, 
mających wpb w  na stosunki europejskie,

W wagonie i na stacyi.
(Z Krakowa do FlandryL III.)

- r- „ „ . - o  ----------------------------- , —̂  (W łirotlze. — Paszport i wiza. — Logumin. —.
widzi-pomyki rządu francuskiego, oraz „Ma-*3 dziedziny aprowizacyi. — 77 sali rewizyjnej. — 
lina11.'P o  tym uprzejmym wstępie zapewnił, Uśmiech % pod pikelliauby.  ̂ — Niewidzialna rę-

W słowach powyższych maluje się cala 
powaga sytuacyi, w  jakiej znalazło się cia
ło, pracujące od lat trzech nad tern, aby 
jiaik najwięcej Polaków uratować dla Pol
ski. Jedyne co do nich dodać można, to wy
raz niezłomnej nadziei, że społeczeństwo 
zrozumie ciężar zadania, jakie na niem spo
czywa i że wszystkiemi siłami podtrzyma 
instytucyę, której Ojczyzna tyle już za
wdzięcza. Ufamy w to. Jesteśmy pewni, że 
na apel ten odpowiedzą Polacy taką. ofiar
nością, jakiej na naszą niezawinioną nie
dolę potrzeba. Musimy okazać, iż jesteśmy 
dojrzali do radzenia sami sobie i do stąpa
nia o własnych siłach. .Każdy grosz, który 
padnie do skarbony K. B. K. będzie świa
dectwem, iż nie tylko potrafimy przetrwać 
straszną teraźniejszość, ale że mamy w so
bie moc, która przyszłość zbuduje.

Wprawdzie tydzień K. B. K. rozpoczyna 
się dopiero z końcem grudnia, lecz już te
raz powinny płynąć datki jak najobficiej. 
Na schyłku miesiąca, wśród wielu świąt u- 
uroczystych, dzienniki wychodzą rzadziej, 
więc publiczne kwitowanie w nich ,wszyst
kich składek byłoby utrudnione. Od dziś 
przeto otwieramy łamy naszego pisma dla 
ofiar, które wpływać będą do administra- 
cyi. Czynimy to z wiarą, że ofiarność Pola
ków nie zawiedzie cierpiącej Polski.

W wojennej publicystyce polskiej zdarza się 
często czytać, że teraźniejsza wichura światowa 
jest spełnienk,m się znanej litami pielgrzymskiej 
Mickiewicza, który modlił się w niej „o wojnę po
wszechną za wolność ludów". Nie zawadzi zau- 

j ważyć, że interpretaoya ta jest najzupełniej chy- 
j biońa. Logicznie należałoby bowiem wyprowa- 
i dzió z niej dla wszystkich kombatantów* dzisiej-

że o opinie konlieyi bynajmniej mu nie jd'zie. 
W ie w praw dzie, iż sprzymierzeńcy Rosyi 
„m ają tw ardą  głow ę11, ale t.o drobnostka. Po
radził sobie już z Krasnowem, który „ko
m enderow ał bandami Kifreńskiego11 i miał 
również twa.rdą głowę, a teraz siedzi pod 
kluczem. Jeżeli rządy entenłe‘y nie zgodzą 
sio na manifest pokojowy bolszewików, to 
ci poczekają — zapewnił p. Bronstein — ja
kich parę miesięcy a potem załatwią się z 
Rośya tak, jak oni to rozumieją.

— Wywołamy —  oświadczył — olbrzy
mią rewolucją społeczną, o jakiej się jeszcze 
nikomu nie śniło. Z m i a ż d ż y m y  c a 
ł ą  b u r ż u a z y ę. W y w ł a s z c z y m y  
w s z y s t k o .  Niet.ylko z i e m i ę ,  l e c z k a -  
p i  1 a ł y  i n i e r u c h o m o ś c i -  Nie mogąc 
zgnieść kapitalizmu na całym świecie, zgnie
ciemy gto przynajmniej radykalnie u siebie 
i zapoczątkujemy nową erę w gospodarstwie 
światowem. Wiem dobrze, że przeciwko nam 
mogą stanąć wszystkie rządy. Wiom, że mo
gą Japo ni 5 na kark nam sprowadzić. Ale 
Rosy a .przez rewolucyę 6tanie się rotęgą, 
której riio nie zmoże. Nowy duch Ustąpił w 
masy. Spojrzno pan na naszych ,,krasno- 
gwardiejców" (Czerwona Gwardya). Jak  oni 
się biją. Lepszego wojska nie ma na świe
cie

Po chwili wszedł do gabinetu najnowszy 
władca Rosyi, Lenin.

— No — rzekł — prasa francuska zape
wne w tej chwili pisze, że z g  r a  j a b a n d y- 
t ó w  o p a n o w a ł a  P e t e r s b u r g .  Ale 
niebawem przekonają się wszyscy, że jesteś
my potęgą, z którą cały świat liczyć się 
musi...

Wynurzenia pp- Trockich i Leninów są 
cenne i dla Polski, która nie miała zresztą 
żadnych wątpliwościże musi odciąć się od 
anarchii rewolucyjnej z taką samą stanow
czością, jak od zgnilizny caratu. Nie ma wąt
pliwości, że pp. Troccy-Bronsteinowie, Ga- 
neocy-Fuerstenbergowie i Radiki-Sobelschny 
potrafią zchaotyzować Rosyę na dhrgk lata,
0 ile sama na to pozwoli. Program ich gwa
rantuje to dostatecznie. Ale muszą wiedzieć, 
że P o lsk a  nim uszczęśliw iać się nie pozwoli
1 że potrafi wstrzymać zalew niszezycielstwa 
jeżeliby miał runąć od Wschodu. Nie będzie
my przeszkadzali bolszewikom w ich zamia
rach urządzania się, lftC® pozwolą, że sami 
wolimv — budować.

Niepotrzebnie też obawia się p. Bionstein,

ka. — Sprężyna wojny. — Jak idzie życie. — Na 
dworcu berlińskim).*

Koła stukały coraz wolniej. Ktoś krzy
knął za drzwiami przedziału: „Berlin!11. — 
Przez zapocone szyby mignęła latarnia jedna 
i druga. Tak, dojeżdżamy, już szósta rano, 
dojeżdżamy. Rozsiewane myśli porządkują 
się zwolna i ustawiają w szereg, jak żołnie
rze, zbudzeni trąbką alarmową. Zaczynamy 
przypominać sobie, jak to wszystko było w 
owym wyjeździe i przejezdzie, który tak 
mało przypominał dobre czasy wojażerstwa 
wakacyjnego.-..

Na razie plącze się jeszcze wszystko jak 
w prawdziwym śnie: owe pięć czy wieleś 
tam fotografii, które musi złożyć w krako
wskiej cesarsko-niemiecldej „Passtelle“ sza
nujący się obywatel, jeżeli chce dostąpić 
wjazdu do Niemiec; jeszcze przedtem wynu
rza się obraz biura paszportowego krakow
skiego z cierpliwymlj urzędnikami, którzy z 
za okienek, jak z za strzelnie okopowych, 
mężnie stawiają ozoło szturmowi interesen
tów różnego wieku, płci, a zwłaszcza wy
znania. Potem sunie jak we mgle dworzec 
przy ulicy Lubicz, brudny jakby go nie my
to od czasów Wolnego Miasta, zadeptany 
błotem, które na butach żołnierskich wędru
je do nas z Macedonii, Litwy, Włoch i Me
zopotamii. Wreszcie słyszymy cichy chrzęst 
niby trzeszczących kości, czujemy w oko
licy żeber podstępny ból — to wspomnie
nie, iż wysiadaliśmy do wagonu. A potem 
już nic: szara mgła, na której rysuje się tk> 
chwili wielkiemi zgłoskami szyld czarnobia
ły: BOGUMIN. Trzeba wysiadać, do czeka
nia na pociąg berliński i do rewizyi.

„Tragarz11 jest w Bocuminie „tragaricą11. 
Tak przynajmniej sądzićby można ze spó
dniczki i denkiego głosiku. Natomiast na
pis na czapce: „Traeger11 wskazywałby na 
to, że kolei nic nie wiadomo, aby ten gatu
nek jej funkeyonaryuszy rekrutował się z 
płci pieknej. Resrulamln nie przewidywał bra
ku mężczyzn „quod non est in actis, non 
est in mundo11 — tragorka mus5 być dla 
aktów biurowych tragarzem. Zaś płeć pię
kna nie jest wcale słabą, bo dźwiga po trzy 
duże torby podróżne, z wddęcznym uśmie
chem, zastępującym owe s»*%»e6tywne stę
kania tragarza-mężczyzny, które mają na: 
celu apel do czułości pasażera i mówią: „ ja -! 
ki twój kufer ciężki! Zdałby się porządny 
napiwek!11.

Torby do garderoby, pasażerowie do po
czekalni, gdzie kolacya musi stanowić 
wstęp do uroczystości paszportowo-rcwizyj
nej.

Kolacya... Nędznym byłby opis podróży, 
gdyby nie mieścił najdokładniejszego spra
wozdania z faktów aprowizaryjnyrfi. Więc 
poświęcamy kilkanaście koron, aby wzbo
gacić swe doświadczenie stwierdzeniem, ile 
wojennych porcyj pieczeni czy gulaszu trze
ba spożyć, nim żołądek uzna je za równo
ważnik jednej porcyjki dawnej i nim doj
dzie w sytości do s t a t u s  q u o  ■ a n t e  
b e l l u m .  Sądząc po ilości dan jest to uczta 
Gargantuy; sądząc po zapłaconej sumie — 
uczta Vanderbiltó; sądząc po wielkości por
cyj — podwieczorek u Liliputów. Za napój 
służy wino rodzime, wytwór obszerniejszej 
ojczyzny Galieyanina, Ąte&dauer11 “niezna
nej marki, lecz, wnioskując ze smaku, ów 
legendarny „Dreimaennerwein11, zawdzięcza
jący nazwę temu, iż do picia go potrzeba 
podobno trzech ludzi; mianowicie jeden trzy
ma mocno drugiego, któremu trzeci wlewa 
napój do gardła. Usługuje trzech małoletnie!) 
ganimedów, którzy mówią do gości trzema 
różnymi językami, po niemiecku, czesku i 
polsku, a porozumiewają się między sobą 
czwartym, który wskazuje, że pochodzą z 
trzech różnych stron: z Chrzanowa, Tarno- 

' pola i Kazimierza. Uwijają się wśr«kl mun
durów austryackich i pruskich skrzętni, śle
dząc naniwek orlim wrzrokiem poprzez dym 
i zaduch kuchenny „dnia beztłuszczowego11.

Parę godzin upływa na funkcyi, której 
sale dworcowe zawdzięczają nazwę pocze
kalni. Potem pęregrynacya do kasy po bile
ty  sypialne, zamówione telegraficznie, „Je
stem ten a  ten, depeszowałem o łóżko. Gzy 
Jest? „Naturalnie, że niema11 — brani od
powiedź. Dowiadujemy się, co w tem natu
ralnego? Rzecz bardzo prosta. Trzeba depe
szować tydzień naprzód i przysłać z góry 
pieniądze. Wówczas... może.. Więc aadowa*.- 
niamy się zapiacenrem zwykiego biletu wraz 
z  świeżo wprowadzonym „Zusrohlagiem11, 
który tem się odznacza, iż kosztuje drożej, 
niż sam bilet. Wojna.

Nakoniee otwierają się Irawi do sali re
wizyjnej. „Wszelkie pisma, druid itd. poka
zywać bez- zażądania11. Tak opiewa napis 
na ścianie, pod którą stoi duża pikelhauba 
z dużemi okularami u spodu. Badanie pa
szportów jest. czynnością skomplikowaną. 

Ogląda nas dwóch wojskowych w czaokacli 
z bączkami i odbiera dwa podpisy w dwóch 
różnych książkach. Tę samą fuukcyę speł
niają dwie postaci w hełmach nienuedkich 
przy drugiem biurku, ustawionem u wyj
ścia na peron. Tutaj sięgnęła już ręka nie
mieckiej organizacyi. Wiadomo tu o nas, o 
naszej wycieczce. Zostaliśmy „poleeeni11 z 
Berlina w drodze t. zw. „Grenzempfehlung11. 
Uprzejmość, uśmiechy wcale ciepłe. Dopiero 
ostatni zamaraa na ustach podoficera na y/j- 
dok jednego z naszych paszportów.

— Pan nie pojedzie.
t— Czemu?
— Na wizie konsularnej jest data wja

zdu do Niemiec: 18. listopada. A dziś jest' 
siedmnasty.

— Ależ to omyłka. Jutro muszę być w 
Berlinie przedpołudniem!

— Żałuje. Ośmraety będzie za trzy godzl-

STANISŁAW WYSPIAŃSKI.

Z y g m u n t  A u g u s t

Wyjątki z nledrukowanego dramatu.

S c e n a  VII.
AUGUSTUS.

Gdzie się podziała?
Ani mi uwierzyć, że zmarła.
Myśl ku niej uporczywa wraca. 
Pamięć się w niczem nie zatraca.
A burza nieszczęść, co ją zwiała, 
co mi ją z rąk wydarła, 
minęła w ostatecznym gromie,
£dy gam ostałem w domie.
Miłe jej klejnoty, a szatki, 
przyozdobione kołpaki a stroiki, 
pereł przyglowoe sznurki, 
skarbu spominki, ostatki.
Jakby żywa stała ze mną, 
wdzięczna postacią foremną.
Jeszcze głos jej w duszy dzwoni; 
za nim ucho skwapnie goni.
Gdzieżeś ptaku, gdzie wyfrunął?
Calem przez cię z żalu runął.

AUGUSTUS.
Wypatrzcie wy ją z c J  mych, 
z tych łez, co za nią płaczą; 
z żałości niezmożnych tych,

co w piemi się kołaczą.
Była, jakoby anioł ów 
na włoskich malowidłach.
Na modłów swoich złotych skrzydłach 
uleciał z ziemi w kraje snów, 
w oliwue rajów boskich gaje 
i szczęśliwości tam doznaje 
za gorycz żyoia przebolałą.
Płaczemy, gdy jej już nie Kało 
a mało dla niej kto litośoi 
miał, dla jej krótkiej doczesności.
A nie wiem, czy tak się godziło 
i sądzę, że nie godnie było.
Dziś cień jej radnym mieć przedemną. 
Prośbą jej wzywam potajemną.
Już wierzę, głos mój wysłuchany 
a owo w koło głuche ściany, 
Nieprzehłagane drzwi podziemi.
Sam jestem ze skarbami memi.

AUGUSTUP.
Mówiła: pojmij dla się żonę, 
byś to królestwo twoje kiedy 
nie odszedł precz osierocone, 
grzechu przydając do biedy.
A mnie się serce prawie kraj ’ 
gdy ona prawdy te wyznaje.
Bardzo jej listki wasze miłe,
'cno, że przyszły po niewczasie.
Urazy miała za niebyłe.
Zewłok kazała w Litwę wodzić, 
by tam na wieczność odpoczęła,

gdzie się jej niegdy przyszło rodzic. 
Tak sobie była umyśliła.
Więc ją powiężę w tej kolasi®^ 
gdym chciał ją dewniej W oa*ei krame 
wodzić po Litwie i Koronie.
To było teraz po jej zgonie.

AUGUSTUS.
Siostry wy moje, miłe panny, 
dławi mię w gardle, usta wiąże 
goryczy strumień nieustanny.
Kędy się zwrócę, kędy zajdę, 
jak błędny chodzę, błędny krążę'.
Już onej nigdzie nie odnajdę,
Potem ostatnie już żegnanie, 
bowiem zaczęło się korame.
A ja wierzyłem jeszcze, — jeszcze...
Od łez wstrząsały ciałem dreszcze. 
Myślę, że ocknie się, peruka; 
a ona gaśnie, — gaśnie cicha.
Już zesztywniała, nie odć^ycba.
Tak z niej przedemną znikła_ dusza, 
jakoby zemkła gdzieś w powietrze 
wśród okrutnej nagłej cichości; 
przeszła koło mnie, ponademnie 
stąpaniem, co od wiewu lersze. ^
Naraz przeniknął mróz do kości.
Bnm wyrozumiał sąd  straszliwy, 
jakom bez miary nieszczęśliw y, 
bo jej już nie ma, nie ma, zmarła; 
że, usty rozchylonemi, 
które była mówiąca rozwarła,

sirać owo tchnienie ostateczne 
ubiegło precz na życie wieczne.
I wraz wezwałem dworzan do się, 
co w drugiej izbie czujem byli 
i z tym dławiącym żalem w głosis 
tak  do nich rzeknę owej cnwili:
Próżno się cieszysz kto w tym święcie, 
kryj twe radości, twoje gody; 
wnet żvwe szczęście śmierć precz zmiecie, 
jak oto kwiat ten ścięła młody.

OHDRUS.
Próżno się cieszysz kto w tym świecie, 
kryj twe radości, twoje gody; 
wnet żywe szczęście śmierć precz zmiecie, 
jak oto kwiat ten ścięła młody.

SCENA TTK.
AUGUSTUS.

Atoć, bywało, że sam wkiedy widzę, 
jak zawiść w oazach płonie wam zjadliwa.

BONA.
Nienawidziłam jej, z tem 'się nie kryje.

AUGUSTUS.
Więc nie dziwujcie się, gdy serce czyje 
lgnąć k (wam nie może, zlękle się odstręcza.

BONA.
Stawała zawdy między mną i tobą; 
dziś jeszcze cień jej pośrodku nas stoi.

AUGUSTUS.
Nienawidzicie jej, choć już nie żyje*
Tak wam niemili przyjaciele moi.

BONA.
Czyjaż to wina, że język potwarczj' 
mojego sługę trucicielem mieni.

AUGUSTUS.
Rzekłem niewinny jest — i to w y s ta ra j, 

BONA.
Twoje sie lice wstydem niezrumienit 
Niedługo do mnie samej potwarz sięże*

AUGUSTUS.
1 nie dziw, pani, w tarczy macie węże. 
Więc baśń na waszej opadłszy s>'ę złość* 
w tem zgon umarłej ujrzała z żałości, '

BONA.
Oszczerców karać najeżało wieżą.

AUCUfTUS.
O matko, boleść była wtedy świeżą,
Czyste sumienie nie dba o obronę.

BONA.
Dawno twe serce dla ronię utracone..

AUGUSTUS.
Daremno za kim serce się ogląda.
Już po tej stracie dusza bo’eśeiw& 
niczego więcej od żywych nie żąda.
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!By, po dwunastej w nocy. Teraz dziewiąta, towych pobłyskuje w półmroku latami 
Pojedzie pan następnym pociągiem. to dorożki; dwa ozy trzy automobile

Zaczynają się pertraktacye, równie krót- niemi. Przez wpółciemne ulice suniemy cl- 
kie, jak daremne. Pacyent decyduje się cze- cho parę minut. Oto „Untor den Linden, 
kaó do trzeciej nad ranem, przyjdzie razem Pariser Platz, hotel Adlon“. Nasz pierwszy

etap skończony. Jesteśmy w 
WITOLD

Berlinie. 
NOSKOWSKL

B Węgrami, którzy spieszą właśnie prze* Ko
szyce. Ośmnasty będzie dopiero za tuzy go
dziny, niema rady. Organlzacya. „Do widze
nia w Berlinie!" Do widzenia.

W pociągu, pustym prawie zupełnie, kon
duktor przyjmuje bilety. Konduktor? Czap
k a

spodnie
barytonu — sopran. Ten surogat wojenny 
mężczyzny zbliża się do oryginału przynaj
mniej 'opakowaniem. Funkcje pełni te same, ^  ?(xteina p ^ e s i *  telegram a War-
bo w istocie me wiadomo, czemu panował ^  ^ t r ó w
dotychczas przesąd, ze do p rz ^ z m rk o ^ n ia , ^ ^  W proeddrfeó tego

U\J 1 LJL̂J J ULJ UHC/UJ • UO U UU O .U U1 i ^
urzędowa, bluzka nodobniez. szerokie harakterystyka rządu. — Sprwra anrrn., . \  y , , , __  Ubawy i zdenerwowanie — Nie chodzi o wojnęlnie formy knickei- 'ockers, ale zamiast .  Rosy*. — Polska liniowa. — Wobec rewolucviRosyą. 

rosyjskiej.

górską u wejścia do niziny w eneckiej akcja  
za bojowa w większym st.yiu ustała i że Wło

chom powiodło się osadzić wszystkie trzy ar
mie sprzymierzone nieomal pod bramami We- 
necyi, nastąpiło przedwczoraj uderzenie ar
mii gen. C o n r a d a ,  które dzięki swym po
czątkowym sukcesom zdaje się otwierać 
kampanii włoskiej nowe horyzonty. Zważyć 
bowiem należy, ii  oba obronne fronty wło
skie, mianowicie tak  front Piayy jak i na
szkicowany na naszej mapce front alpejski 
pozostają do siebie w stosunku ścisłej zale
żności. i, podobnie jak przełamanie frontu

Idee demokratyczne i typ urzędaL 
ka-obywatel*).

W  u szczypcami to eb a  być męzczyzną? ^  m  Kuchara0wskj ^  do eie. 
Po tej formaiposd można juz mę ™zffotoić bJ ^  warszawskiej i wy-

dobrym, ‘)ardz? doblXm wO T ie’ kt0fy cło, ł wobec nich Obszerne expose progra-(utrzymuje w wojnie pokojowe tradycye czy 
Stości i porządku. Nic tu się nie zmieniło. 
Klamki błyszczą, poduszki bez nyłu. Maszy-, 
ma, która weszła raz w ruch, nie ustaie. Na-1 
zwisko jej znamy, mamy go pełne uszy od 
la t trzech, nazywa się: organizacja.

Dostaliśmy się już w tryby tego mecha
nizmu, który porusza Niemcy bojujące. Szy
by wagonu czyści ta sama olbrzymia, nie
widzialna ręka, która zdobywa Antwerpię 
i Udine. Niech świat się wali tam. na froncie, 
w Europie i w Afryce — ci, którym naka
zano ginąć, będą ginęli, ci, którym nakazano 
zamiatać wagony, będą zamiatali je tak, 
jak gdyby świat był młodszy o lat ratery 
jęku i grozy. Ginąć czy zamiatać — to ich 
zajęcie. O inne troszczy się za to kto inny: 
jeden o kartkę chlebową, drugi o plan kam 

o

expose progra- 
■ c:owe. w króiom rzekł między,innemi:

„Nic będziemy na razie rządem w ścisłem 
znaczeniu tego słowa. Niewielka ilość dzie- 
dwn jest nam przekazana, w innych będzie 
się odbywało dopiero przejmowanie funkcyj 
i prace przygotowawcze pmy braku istotnej 

władzy. Mamy bardzo szumne tytuły, leez ja
sną jest rzeczą, te dla człowieka z poczu
ciem odpowiedzialności tern przykrzejszą jest 
sytuacya, im władza mniej odpowiada ty- 
tułowi“.
Jak  wiadomo, uważa p. Kucharzewski za 

najpilniejsze zadanie stworzenie armii. Dal
szym etapem będzie powołanie aurogatu 
przedstawicielstwa narodowego w postaci 
Rady stanu, poczem dopiero przyjdzie kolej 
na sejm, który, według słów premiera, „roz- 

o

Mówiło się, że bitwę pod Sadową wygrał 
j liski nauczyciel ludowy. Zycie wojenne 

Nieobce wewnątrz kraju prowadzi feldfebel 
; niski — i prowadzi dobrze. Życie maszeruje 
k tempie, nawet wyrzuca nogi dość wysoko,
* na każde zawołanie wyciąga się z rękami i 
wzdłuż szwów i salutuje. Widzimy je, jak , 
Dinie po błotnistej szosie, w hełmie stolo-j 
wym, z kr.rabinem w pięści, z krótkim „Ar-j 
sieedolch" u boku. Idzie bez wytchnienia ’ 
i klapie ciężkimi butami: raz — dwa! raz — 
dwa! S t i l l g e s t a n d e a !  R t t h r t  — ' 
ó u c h I !!

Obraz pierzcbnąL To nie komenda, leca
łomot hamulców, który budzi, płoszy sny
podróżnego. Jakaś s tac ja  przedberlińska... jącemi słowy 
•jRerłin! Berlin 1“ Pociąg zwalnia coraz wi
no czulej. Przed oknami »tmą długie, ozarae 
szeregi poepanych domów, wyloty uItc, na 
zwilgotniałym bruku kładzie 3ię długie pa* 
smo światła od samotnej lampy łukowej.
To ociemnienie, to pierwszy ślad wojny. Nie- 
n a  nad tern morzem domów takiej łany, 
lak ongi. W^riel ograniczony, trzeba — jak 
srzmi zwrot popularny — „wyciągać się 
tylko tak, jak starczy kołdry". Na dworcach 
miejskie ii, które mijamy powoli, kulą się 
fązyzięble gromadki w półmroku paru latar
ni. Ktoś rozwinął gazetę i połyka biuletyn.!
Na ławce jakaś kobieta wsparła się o tobół 
1  czeka na pociąg cierpliwie, jak gdyby na 
tom mokrem zimnie uosabiała jeden atom 
„idei przetrzymania".

niesłychanie doniosłym 1 pilnym dziś obo
wiązkiem narodowym" 1 żywiąc przekona
nie, że dopiero ona „zbratałaby istotnie ca
ły naród z państwem polskiem", pospiesza 
obecnie z wyjaśnieniem, że

„tylko nie zdający sobie sprawy t trudno
ści z jakiem! związane jest tworzenie armii, 
a*ogą obawiać się w tej dziedzinie zbytniego 
pośpiechu.
W szczególności dotknął p. Kucharzeweki 

nurtujących w społeczeństwie obaw, ie  rząd 
che o tworzyć armię w tym celu. by módz 
wziąć jak najprędzej czynny udział w wojnie 
z Rosyą. Obawę tę przypisuje premier jody
nie zdenerwowaniu I rozprasza ją następu-

,.Friedrich*tra«e!“ Wysiadać. Przy scho
dach żołnierz. Dziwimy się, po co? De razy 
wchodziliśmy na ten peron, zawsze zdawało 
(się nam, że za piecami mamy podoficera, 
który komenderuje napisami tablic: „Idź w 
prawo! Bilety przygotować! Baczność, scho
dy! Poczta po drugiej stronie! Adresu nie 
zapomnieć! Markę przylepić!" Teraz ten żoł
nierz ucieleśnił się. Oto wszystko.

Wychodzimy nrzed dworzec. Tutaj ju i 
zmiana wielka. Puwniej rzędy samochodów 
sięgały aż po hotel Centralny, setka dorożek 
oczekiwała usłużnie na placu zalanym ele
ktrycznością. Dzisiaj psrę cylindrów cera-

BONA.
Jak  dawniej byłeś i dziś samolubem. 

AUGUSTUS.
To chyba po was mam, pani, w spuśc-ifnie.
I  z tej to wady czyściłem się ślubem 
mojej małżonce i wiatrom dochował.
Nic mnie nie zatruł Gd. co mnie wychował. 

BONA
Jawnie cie dzisiai przeciw sobie widzę; 
próżno bym w  tobie szukała uczucia, 
wszystkoś je próżr.ei zaprzedał żałobie.

AUGUSTO.**
Na mowę waszą żalę sie i estydzę.
Całe bolesne słów waszych ukłócia, 
Bieprzebaczone, widać, nawet w grobie. 

BONA.
Ty mnie wypędzasz! — Darmo cticoaz ukry

wać.
Oto, co wszystko w Oczach twoich widzę. 

AU CL) STUP.
Jakżeż wy, matko, śmiecie innie nazywać? 

BONA.
Pod inne niebo spokoiiii- i-ze wrócę,
I wszystką pa mim' precz z mvśli wyrzucę. 
Wjeżdżałam niegjly lu tryumfów bramą... 
ojczyzna moja ukoi ?«.. udo.

AUGUSTUS.
Na taki zamysł nigdy nie zezwolę _

ista-Zł ostawię wns saiu?^

W ostatnich Aniach utonął oraołomkałj 
byłem pogłoskami, jakie * ust do wat pteeehe- 
Aząa, dochod-Py do mnie. Doszło mnie tefct*.
Je zamierzałem wypowiedzieć wojnę RoeyŁ 
Jeżeli to twierdzenie pozostanie w prasie, 
te w przyszłości będzie ono dla histeryk* 
trudnmra do rocwiaztuiia zagadnieniem lub teł 
charakterystycznym symptomem diisieyenj 
nerwowości W początkach grudni^. 1917. gdy 
Rosya zwróciła się da państw centralnych 
a propozycyą pokojową — w Poler* odby
wała się polemika, ozy wypowiedzieć wojnę 
Rosyl czy nie? Gdyby nie waga sprawy, nie 
wahałbym się nazwać tego objawem humo
rystycznym".
Uspokajająco te słowa są zarazem stwier

dzeniem, ie  istnieją jednak żywioły poUtyc®- 
m , które ehcą armii po t o ,  by ją módz ru- 
tychmiaet zatrudnić na frondę i tym sposo
bem odrobić „marnowanie się maberyałn 
ludzkiego w Polsce", jak brzmiała znana for
muła pewnych kół i organów prasowych w 
Warszawie i w Krakowie.

Co do preyszłepo ustroju państwa polskie
go. zauważył p. Kucharzewski, że „rząd nasz 
musi być szczerze demokratyczny, musi 
przyświecać mu ideał Polski ludowej". Bez
pośrednio po tych słowach, chcąc tem dobi
tniej określić, czem Polska być n i e  pomrin- 
aa, dotknął premier rewolucji rosyjskiej, 
podnosząc, że ^ n a  ona wiele momentów 
w*pa,niałych. ma strony szlachetne i wielkie, 
ale w tym kształcie, w którym występuje, 
jest na długi czas elementem słabości dla 
państwa i byłoby dla nas wielkaem niebez
pieczeństwem, gdyby postęp wtargnął do 
naa w formie huraganu, jak w Rosyl".

„Zważyć trzeba — mówił premier — że 
Rosya mimo okresu anarchii, * pewnością 
go przetrwa i przeżyje, bo to n.iró<*. V — 
posiada izasób siły olbrzymi i dobro • - 
nie geograficzne. My nie mamy ani jednego, 
ani drugiego i gdyby się burza do nas prze
niosła, niepodległość nasza byłaby zagrożona. 
Jednym z środków uniknięcia tego, jest Jak- 
najezybsze tworzenie aię państwa".
Państwo to, objaśniał p, Kucharz ©weki, ma 

być formą, w którą naród wieje własną treść
demokratyczną, zgodną ze swemi tradyc ja 
mi. Jako jeden z przejawów tego swoistego 
pojmowania idei demokratycznej mus* się 
wyrobić u nas typ urzędnika-obywatela, 
„byłoby bowiem potworna naroślą na calem- 
nasz cm społeczeństwie, gdyby w Polsce po
wstała biurokracja sztywna, wyodrębniona 
od ogółu".

Przy klasnąć trzeba tym słowom z najgłęb
szego przekonania.' **** ' •GV y ̂  V '

Zapsy o zejście w niziną
Wbrew ogólnemu oczekiwaniu, iż na fron

cie włoskim, po zatrzymaniu armii gen. B o- 
r o e y i c a i B e l o w a  nad rzeką Piavą, zaś 
, armii gen. C o n r a d a  przed oatatpią zaporą

Piavy pociągnęłoby za sobą koniecamość zwi
nięcia frontu alpejskiego, tak  wyparcie Wło
chów t  odcinka górskiego, biegnącego od A- 
siago względnie A r s i e r o  do P i a y y ,  by
łoby równaznacanem z podważeniem linii 
P i a y y .

Leoz nie uprzedza,jmy wypadków 1 zajmij
my się rozpatrzeniom faktów dokonanych. 
Alpejski front obronny, strzegący wejścia na 
nizinę, roz.pada się na dwa odcinki, a miano
wicie na płaskowyż A s i a  g  o, rozpościera
jący się na zachód od B r e n t y ,  tudzież od
cinek odgraniczony rzekami B r  e n t  ą a 
P i a y ą. Temu ostatniemu nada je zasadni
czy charakter M o n t e  G r a p p a ,  potężny 
masyw o wysokości 1779 m., tudzież M o n 
t e  T o m b a, szczyt stanowiący bezpośredni 
węzeł miedzy fwmtem alpejskim & linią Pia
yy. Trik M o n t e  G r a p p a  jak 1 M. T o m- 
b a, stanf.y/ące wianiem prasy włoskiej 
klucz do wejścia w nizinę, oparły się dotych
czas dzięki bohaterskiemu oporowi włoskie
mu udemającym od północy wojskom sprzy
mierzonym, mimo, ł t  tym ostatnim powio-

Polski historycznej i cfnograftomej". W p i- ' mało żydów. One są bowiem pozbawione tą* 
śmienmietwie polakiem jest. to pierwsza pra- j go „istnego błogosławieństwa", 
ca, obejmująca całokształt naszych stosun- Już szereg faktów, powyżej pnzytoozonycS, 
kow gospodarczych, dająca możliwie pełny świadczy o ozom* wręcz przeciwnem, a«U 
obraz bogactw przyrodzonych Zbilansowana ieli wywody żargonówkL Z- dzl nictylko »  
tu została cała wytwórczość rolna, gómiow garnęli handel, tle  t a i  się w nim 
i przemysłowa wszystkich dziewie polskich; ^  ^ adko  kiedy dopuszczają obcego

1 czka o „zadowałmianiu aię nąjmniejszj 
zyskiem" jest tylko pozorną prawdą gdj

w ostatnich latach przed wojną
P. Koszutski oblicza wartość całej wy- ___ u imn

twórczości rocznej dem  polskich'na 14040 S ' ' n i ż s ^ j “ t o ^ y a z y  i ^ y k t e ^ M S  
milion ow marek (6.500 mi lonów rubli); na tgh wagi, miary bib jakości 
sumę tę skłąda się rolnictwo 6.48 milionów , Oto smętny wynflt poszukiwań: „co dali 
marek, górnictwo — 1.080 milionów mik. i 1 żydzi Polsce", 
przemysł — 6.480 milionów marek. Majątei 
K r ó l e f t w a  P o l s k i e g o  w r. 1914 o- 
szacowano w przybliżeniu na 9,1 miliarda 
rubli. Na jednego mieszkańca Królestwa Pol
skiego przypada z sumy wartości majątku 
narodowego Tb. 750. Wartość ogólnego ma
jątku Ga 1 i c y i wynosi około 4 mtiardów 
rubli, co daje na jednego mieszkańca około 
500 rb. Przy obliczeniu wartości majątku 
ziem polskich z a b o r u  p r u s k i e g o  użyto

Ze spraw kościelna - politycznych.
(Prób* psychologicznej oceny kari Merciar* 
Postęp w Turcy!. — Nowy dziwaczny pomysł, —< 
Wojn* obecna w oświetleniu francuskiem i «mj 

gielskiem).
Kardynał Mercier, ceniony jako profeeoS 

. łowańsłdego uniwersytetu, znany w świeci* 
za podstawę wartość majątku całego pań-, naukowym filozof, gorliwy książę kościoła 
stwa niemieckiego, przyczen przypadało na I i wychofwawca kleru, ,Jau'dynał-meczea«i 
jednego mieszkańca 2 i poł tys. rubli. Obni- nik^i niekoronowamy król Belgii" — jak gai 
żywszy normę tę dla ziem polskich z pod zwie wielu — doczekał się ze strony ni omie**

pani i, trzeci o to, aby naprawdę było tłr^ygnie ostatecznie o naszej przyszło, a 
„Deutschland ueber Alles in der W eltl" Jest państwowej". Wiadomo również, ie  n* ten 
to organizacja wojskowa, duszą jej postu- Pp^ądek tworzenia organow państwowych 
szeństwo. Zakwitł nią, jak różdżka. Aarona, się część społeczeństwa, zorgam-
kij kapralski, którym wytresował Prusy Fry-1ŁOwaiia politycznie ^w Kole międzypartyj- 
Seryk II., a który Prusy puściły w ruch po n^m’ ™ 8zczegolnośc-i ma objekeye co do na- 
N i e mc z c e h , w z i a w s i y  rozmach w Wersalu, tychmiasiowego powoływania* ludności poo 
przed la ty  cz te rd z ^ -ju  siedmiu, na korona- broń. P. Kuchaizewski, trwając na ntanowi- 
cvi króia nnif-kiearo cc- 1 zem niemieckim. „stworzenie armii drogą poboru jest

panowania niemieckiego do 2 tys. rubli, o- 
trzymamy w sumie 13 miliardów rubli. — 
W dzielnicach wschodnich dawnej Rzeczypo
spolitej, na L i t w i e  i R u s i ,  przy ocenia
niu wartości majątku polskiego (przy u- 
względnieniu nizldch cen ziemi) można zasto
sować normę, wziętą dla Galicyt, tg. 500 rb. 
na głowę; otrzymamy wtedy sumę 19 i pół 
miliarda rubli.

O g ó ł e m w a T t o Ś Ó m a j ą t k u w B f l s y -  
s t k i o h  r o z p a t r y w a n y c h  z i e m  
p o l s k i c h  d a s l ę  o k r e ś l i ć o y f r ą  o-  
I c o ł o  40 m i l i a r d ó w  r u b l J ^  osyłi 100 
a n i l i a r d ó w  k o r o n .  Dla porowna/wczepo 
oceniania tej cyfry należy zaznaczyć, że ma
jątek Da rodowy całego państwa niemieekie-

ckiej ciekawej oceny, którą, gdy się namięw 
tności ułożą, k-ytyka objektywna niewątpbM 
wie odrzuci 1 potępi, Pł-of. Krebs w studyuiaf 
sfwem p, t :  „Kaadinal Mercieir óffentUchaB 
Wiifeen. Ein psychólogiseh.eir Verauch" —< 
znaczący jest tm  podtytuł — (Bocblaodjj 
Novemb. 1917) — próbuj© scharakteryww 
wać prymasa belgijskiego i jego pracę, ja* 
ko ciekawy psycaotogiceay objaw. Z ogio« 
bzoooj ba razi© L części trudno nabrać praw 
koiEuóia. im Kr. ^dne ira et studio" zabieraj 
się do swego studyum. Powołanie się not 
owo ewangeliczne: „nie sądźcie abyście nią 
byli sądzeni" (Mt. 7, 1 .) ma niejako czyteti 
nika upewnić, ż« niebędzie i on chciał wyj1 

i dawać wyro-ku, przypomnienie jednak l
go, przy GG niiiionach ludności, wynosi około , jdania stosoiwanego do Faryzeuszów*

„wszystko tedy, co wam k a ż ę  zachowaj-'161 miliardów rubli, czyli cztery razy tyle, 
•co majątek narodowy polski..

Sali, czy o r ic M ?
„Co dali żydzi Polsce?" — po-d ty *  tytu

łem żargonowa gazeta „Jidiszes Wort" za- 
• mieściła panegiiyk o rzekomo twórczej i do- 
i broczynnej roli, jaką żydzi mieli w ostatnich 
>stu latach odegrać w rozwoju handlu i prze

mysłu w Polsce. Pochwałą tą  kupczącego i 
| fabrykującego żydostwa zajęło się bliżej je- 
i dno z pism warszawskich i po zbadaniu spra-

Obecne uderzenie Conrada nastąpiło j e d n a k i ^  do3.zł? do ™ s k n ,  że or^af  żargonowy
_ 14 . DV7AnrQ7inlA ■nnn/iwtmioof Tvn.r«-niC3if.ia rn  łr.ł-rr t w .

dło się opanować M. P e r  t  i c e, szczyt, poło
żony w odległości zaledwie 8 km. cd M. 
G r a p p a .

w odcinku sąsiednim, na płaskowyżu A e i a- 
g o. W odcinku tym dominującą rolę odgry
wał szczyt Mont© M e ł e 1 1 a, potężny ba
stion górski o wysokości 1824 m. O Monte 
M e 1« 1 1  * wspierał się cały system obronny 
wioski w Bym odcinku, a caęść składową tej 
zapory stanowiły, oy rów  M. Meta*** TÓwnwt 
M. Mielą. (1788 m.) I M. Fadolocche (1468 m.) 
obie położone u* wwchód, tudzież M. Tonda- 
recar (1608 m.) położony na półn wwbód od 
M Metry. Wszystkie te szczwty były już w 
czasie pokoju silnie ufortyfikowane, 1 bez
sprzeczni* podczas wojny siłę Ich obronną 
trie omieszkali Włosi, szczególni* w ostatnich 
tygodniach spotęgować.

Uderzeni* na M. M e 1 * 1 1  a podjęte zosta
ło, wnosząc z komunikatu włoskiego, z 
dwóch stron, od północy i zachodu, rozstrzy
gający jednak do* przypadł w udziale ude
rzeniu od strony północnej. We wtorok 
rano wzięły wojska gen. Conrada M. Badlec- 
ohe 1 Tondarecar, w południ* padł szczyt 
Mielą, zaś wieczorem uwieńczył wysiłki 
sprzymierzonych klucz całej pozycji, M. Me- 
letta. Na drogi dzień uzundniono sukcesy 
szczytami M. Zomo I Gnstclgomberto.

Utrata M. Meletia wraz z całą siecią szczy
tów okolicznych oznacza poważne niobezpie- 
cf.eńsf.wo, dla całej górskiej Unii obronnej 
Włochów, a tern samem i dla odcinka Piavy. 
Wprawdzie od niziny, względnie od bezpo
średniego obszaru Ba s s a n o  dzieli jeszcze 
wojska sprzymierzone pas alpejski o szero
kości 6—10 lun. ze szczytami Ool def Ros
so (1578 md M. Bertia-go (1S58 m.! M. Cbm* 
(1084 m.) i t. ó. stanowiącymi dałsz* zapo
ry i niśwątnlłwie przysposobionymi do silne
go oporu, niemniej jednak, wnosząc z wypad
ków ostatnich dni, opór ten nie zdaje sie ro
kować Włochom wielkiej nadziel powodze
nia*

!!o wynos? nasz majątek narodowi?
W  w arszaw ski*  „K uryeree Pol- 

slom " pisze n a  tem at powyźgzego 
py tan ia  p. A leksander Morosewiea:

Wazyscy winniśmy wiedzieć, jakłemi środ
kami i siłami ekonomiennemi, jui dzJałająoe- 
mi, lub zdolne mi do działania ł rozwoju, roz
porządzamy, co możemy zdobyć własna pra
cą u siebie i lak wrsoko rodźwignać może
my kra i i jero ■■ ^'Tyeksm y to
wszystko, na co nam pozwalaia wznmk: 
przyrodzone olwzarów, na których żyjemy 
i pracujemy, nasz klimat, bogactwo i rozmai
tość nasze i rleby, flory, fauny i skarbów ko
palnych. Dlatego geografia gospodarcza ziem 
polskich jest to przedmiot, który winien być 
wykładany zarówno w szkołach ogólno
kształcących, jak i w specjalnie zawodo
wych. Nie powinno g0' w chwili ohe^nei hm 
knąć w żadnej z naszych wyżswch uczelni, 
wreszcie winni go studyować ci wszyscy, 
którzy samokształceniom uzupełniają braki 
wykształć on ia szkolnego i domowego.

Tak przemawia znany ekonomista Stani
sław Koszutski, w świeżo ogłoszonej w War
szawie pracy swej: „Geografia gospodarcza

przeważnie poodwracał poprostu fakty, po
czytując za zasługę wobec kraju naszego to, 
co mu właśnie tylko na szkodę wychodziło.
Przyjrzyjmy się -r- powiada ono — „co dali 
żydzi Polsce" w oświetlenia prawdy?

Żargon ówika wymienia naprzód „LUka"1 
(siei) naąwisk osób pochodzenia żydów kie
go, ,-któro nie należą Jui teraz do żydów", 
a. któ; * przyeayniły się do roswoja przemy- 
sku i handlu. I ich czyny zapisuje na dobćo 
żydów. Taktyka taka jest podwójni* ćmi*- 
rzinr: Jeżeli żydzi, którzy tak wraytólco ohb- 
czają na procent, „dali Pofeco" tak drobniu
tką odsetkę „kDku" zasłużonych, — to 
cbyha „zasługa" niewielka. A powtór*, mo
że to właśnie zasługa przyjęcia przes nich 
chrztu... Lecz zostawmy trc h  „kUSro*- i 
przejdźmy do „masy" ż_ydowsłdch ioipoOw 
i fabrykantów, którzy jakoby ^oabudowy- 
wali" Polskę.

„Jidiszes W ortK wysuwa na dsołc tych, 
co ,pobili w cukrze". Wprawdzie wyrabitłi 
go u  nas „goje": robotnicy, technicy i dy
rektorzy, ale żydzi „skierowywali" do Ro- 
syi, fu g u ją c  stamtąd produkcję kijow
skiego okręgu cukrowmlrófigo". Lwia część 
produkcji kijowskiej należy właśnie ó» Po
laków i dziwnie ż« „J. W." o tein ni* wie.
Prawdą jest tylko, że żydzi, nie eie ją*. 1 nie 
orząc, dorwali się do ,.giełdowego" handlu 
cukrem i trzymali w szachu, prawie w nie
woli, cały rynek, robiąc n* tem doskonałe 
interesy. Jeżeli to ma b rć  zasługą, to każdy 
lichwiarz jest pożyteczny dla kraju, bo 
wzbogacając siebie, wzbogaca i kraj — we
dług fałszywej, a naciągniętej teoryL

„Podobnie, choć nieco później, działo się 
— pisze dalej żargonówka — z fabryltacyą 
skór i obuwia. I w tej dziedzinie żydzi byii 
głównymi fabrykantami i kupcami a rozwi
jali ten przemysł w sposób mniej więcej ten 
sam, co produkcję cukru; objeżdżali całą 
Rosyę" itd. W całej „fabrykao.yi skóP' w 

'Warszawie niema jednak prawie wcale iy- 
jdów; niemal wtszyśbkie garbarnie warszaw-- 
I skie należą do chrześcijan. A co się tyczy 
fabrykacyi obuwia- toć nie bido majstra pol
skiego w Warszawie, któryby nie narzekał 
na fuszerkę żydowską, tak bardzo kompro
mitującą obuwie „warszawskie" na rynkach 
rosyjskich. Gdyby nie żydzi, to możeby 
nieco mniej wysyłano obuwia do Rosji, ale 
za to ceny byłyby lepsze i renoma trwała.
A więc tylko żydzi psuli interes, wbijając 
się klinem między producenta warszawskie
go a nabywcę rosyjskiego.

Te same uwaari dotyczą fabrykacyi bieli
zny, ubrań, rękawiczek, parasoli itp. Smie- 
sznem byłoby twierdzenie, że tam, gdzie nie
ma żydów niema eksportu. Natomiast fak
tem jest, że tam, gdzie Bą żydzi, zagarniają 
oni eksport, za pomocą zręcznych i ciehych 
bojkotów, intryg, odmowy kredytu itp. Ga
zeta żydowekn wynńemia zalety żydów w 
handlu, zvria---/.a?.:i najwcżn?ejr-/ą: ; TwTn-  
nie się najmniejszeto zyskiem, , ' hourfi
pisze o „istnem błogosłnÓYieńs! : ' h.uyllu 
żydowskiego dla Polski, dla biednego rc^o-r.ą z 2 ?!:on r 
tnika polskiego, dla proletaryatn i włością- j wijerńlejszei i- 
nina". Według tej logiki najnieszczęśliwsze ' Papieżowi. < '• 
są kraje, które wcale nie mała. albo m hiaidla Gica św.

oie ^ . le  i c h  u c z y n k ó w  n i e  c z y ń 
c ie "  (podkreślone przez Krebsa) może du
żo dawaó do myślenia. I czemze jest we
dług Kr. ów Książę Kościoła belgijskiego, 
chluba wszechnicy lowp.ńslnej? Oto osobi
stością, którą w ciągu tej wojny najbardziej 
osądzano, zwłaszcza w świec ie katolickim- 
człowiekiem, którego „z najwyższą czcią" 
traktowały władze niemieckie, gdy jechał 
do Rzymu na elekcyę, który jednak „prze* 
Ust swój pasterski * 1914 zawiódł zaufanie, 
jaki© w nim pokładali okupanci, rozczaro
wał swych wielbicieli w Niemczech, .którzy 
od filozofa .w purpurze oczekiwali innej mo
wy", E . uznaje, że M. jest świetnym mów
cą, znakomitym wychowawcą kleru, wiel
kim uczonym, (wodzem, inicjatorem, sie yĘ 
polltyc* Jeat ddtiuyawrem Fnuusnaem, cc 
się okazuj* z  jego stanowiska wrogieg* 
wobec FLainaniaów* choć wie, że duoh fraz* 
owfld ujemni© dzida  Tri Bełgćw- co wżąoii 
K  mkno różnych aastraeżeń, tnimo chom a 
I ale, pomawia go o szaWcyę, zamic* « ■  
cbociai nie wprost nyszałkostwo i naweł 
t/eklaaniQ‘WB!Dośću(I) chociaż nie w zł*u.ziia- 
coenio. Jeszcze nrzed BL i  Hofmana I  
Schwertng brali Mu «  z »  to, jest Frow- 
CToeia, oo sra być i wyjaśnieniem jego po
lityki, tak  jak gdyby ewentualna, jego przy* 
należność do narodowości niemieckiej luM 
flamandOTicj moeła w czera przyczyniać 
do tego, by zapominać miał o hakacie: „od
dajcie co Bożego Bogu, & co cesarskie*®, 
cesarzowi". A już wprost trudno pojąć, dla
czego polityka kardynała ara szkodzić zu»- 
wet i ,jego naukowemu znaczeniu" W 
Niemczech. 2xłaje aię, że ńn (wszystkim bre- 
dno zrozumieć, U kónL jest p rzec ie  J beŁ- 
ftjekim pstry o tą.

W U. części ma Krefaa poddać peychók*- 
gióznej ocenie działalność M. w  cz a^ i 
wojny

Tua-cya na "gwałt modernizuje nie za
wsze oczywiście w dobrem znaczeniu. Zna«S 
oo prawda -wpływ kultury europejskiej natf 
spoteczeństwie, dopuszczono np. kobiety? 
do szkół, zajęć publicznych itd., ale tcS  

przyszło z zachodu wiele nowości, które d» 
podniesienia i uszlaclietnicnia ducha wiele 
ni* przyczynia ją się. Za taką nowość należy 
uwmżać prawodawstwo małżeńskie, które 
prócz nfelicanych dodatnich punktów, przy
niosło prawie same przeciwne /łachow i 
chrześcijaństwa jiostanowienis. Odnośnie 
*ńęc do chrześcijan i żydów, wprowadzono* 
śluby oywflue; sądownictwo w sprawach* 
małżeńskich i sprawę rozwodów ujęło w 
swe ręće państwo, przedtem sadowmetwa 
należało do społeczności rdigimych chrao- 
ścijańskich i żydowskich. Co do muzułms- 
nójw to  uznano prawnie wielożenstwo, ui.ra- 
dniono nieco rozwody wprowadzając sądy 
rozjemcze i małżeństwa zawarto pod przy
musem uznano za nieważne. Załatwiono je
dnak karny aJOusus: malżeristwa dzieci f  
nawet prawnie wymagany jeszcze za Ab- 
duI-Hamida wiek: 12  la t dl* dziewcząt zwil
żono do lat 9.

„Naród włoski raczej dalby się rozerwał 
na kaiwalki" niż zezwolić na odbudowani© 
dawnego państwa kościelnego, tak pisał 
Reinke omawiając sprawę załatwienia 
„kwesty! rzymskiej". A przecież trzeba ccś 
zrobić dla Papieża — sądzi on — bo oo-io- 
żeni* Jego jest niegodne wysokiego śtąjio- 
wiska, jakie piastuje i nie dziwi Reinkogo 
ciagla nadzieja katolików, że jeszcze ujrzą 
Papieża jako świeckiego suwerena. Rcink* 
podaje (w Leipz. Taeeblait 581) taki pró- 
ickt: zdphvtą ziemię fnilf

' \1 
śvsr.

rą (Friaul) i to -  
Ti.Tii-e Austryi -rm'- 

’:ki Kościoła" 
tó
Kolcałum

oddać
nwawdzi* byłoby, 

„opuszczać
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groby Apostołów i miejsca działało oś ci u- 
święcone dfwutysiąclotnią trądycyą“, aie in
nego wyjścia, niema. Chyba i do tego proje
ktu zastosować należy słowa przytoczone 
na początku, „że prędzej dalby się naród 
włoski rozerwać na kawałki, niż zgodzić się 
na to“.

Katolikóiw Niemców najbardziej to obu
rza i zasmuca, żc ni e tylko publicyści 
świeccy, ale i wysocy duchowni dostojnicy 
francuscy i angielscy (jeszcze np. w marcu 
jak The Spectator donosi — bp anglikań
ski Charles Dom) przedstawiają wojnę obe
cną jako walkę przeciwko nieprzyjaznemu 
chrześcijaństwu militaryzmowi pruskiemu, 
walkę o tryumf etyki Chrystusowej, brater
stwa i pokoju. Gorzko uskarżają się np. na 
list bpa Bayonne do arcybpa z Tarragony 
w którym przedstawia, że bronić lub po
pierać Niemcy protestanckie jest nietylko 
rzeczą nieroztropną, ale i niebezpieczną, bo 
jak wywodzi dalej — „Prusy powstały ra
zem z Hohenzollernami. Ich początek opie
ra się na łupiestwie i apostazyi. Zaraz pierw
szego dnia uderzył w nich Rzym gromem 
klątwy. Ich historya da się ująć (w 2 sło
wach: rabunek i nienawiść do katolickiego 
Kościoła Wiedzą to Papieże, wie Polska, 
Dania, Austrya i Franeya“. Niemile dot
knęły Niemców emmeyaeye bpów: Her- 
schera i Landrieux z Dijon, jak też i słyn
nego proboszcza z Montmartre: Pierre l‘Er- 
mite. Świeccy pisarze jak Herve, archeolog 
de Mely, akademik Masson, Barthou, Che- 
ron Barres, Daudet itd. ciągle nawołują do 
nienawiści, ale ich napaści — powiadają 
Niemcy — mniej są bolesne. („Kultus“, 
1917, 220—231).

K R O N I K A .
SOBOTA

8
Pocz. Niep.NPM.

Wschód słońca o godz. 7.27 J. 
Zachód „ „ 3-87 w.
Długość dnia godz. 8, nu 14. 
Najn. ciepłota —4 3, nalw. —1*0 
Prognoza: Śnieg.

PEEM.

Z  cyklu:
Wicher“.

u.
W ierzbf-elaruclte, co rosła  u ułola, 
p o rw a ł 'i tęnn u łcw ił prnl ram  w, 
i tańczył... niebu w  Ituya lce sit; łam ie, 
w  zam ieci śn ic in u  yaśnm  -z złota...

A tobie duszo nstanm ie dziw ota,
ie  on la l■ huin uczy cm entarnej bramie,
te  sam ej śm ierci i k ła m ie
i w  iw a rz nieszczęściu y .u itd ie  i chicho la...
A ciebie duszo strachy iakieś ten  u.
n iby  w idm u/ u złu  h snów  w idziad ła ,
te ś  oczy sk iu h i i cna pobladła  — .i

i oto w  czarna nor zanaiicsz jen o  
snndna. ny/irki:; da ta:ąa. m uzyką  
n ieokiełzaną  :: hucsiui a dzik:;. ■

Z miasta
NASZ FELIETON. Z powodu dziesięciolecia 

zgonu Stanisława Wyspiańskiego zamieszcza
my w odcinku dzisiejszym wyjątki z niedmko- 
wanego dotąd dramatu znakomitego poety: 
„Zygmunt August*1. Utwór ten pozostawił Wy
spiański niewykończonym.

NASTĘPNY NUMER „GŁOSU NARODU", 
z powodu przypadającego dziś uroczystego 
święta Niepokalanego Poczęcia N. Panny Ma
ryi, wyjdzie dopiero w poniedziałek po połu
dniu o zwvkłej porze.

HOŁD RADY M. KRAKOWA DLA RADY 
REGENCYJNEJ. Wykonując uchwalę Rady 
miejskiej z 8 listopada b. r., wyjeżdża do War
szawy w poniedziałek 10 b. m. rano delegacya 
Rady miejskiej, celem złożenia adresu hołdo
wniczego Radzie Regencyjnej. W delegacyi 
wezmą udział: wiceprezydenci Federowiez i Sa
rę, tudzież radcy miejscy: Dr BandTowski, ks. 
Dr Caputa, Kosobudzki, Łuczko, Dr Muczkow- 
ski, Dr Schneider, Srokowaki. We wtorek 11 
b. m. w południe złoży delegacya wspomniany 
adres Radzie Regencyjnej.

We środę w południe złożą członkowie dełe- 
gacyi krakowskiej swe uszanowanie warszaw
skiej Radzie miejskiej na ręce prezesa p. Su- 
ligowskiego oraz złożą wizyty prezesowi mini
strów p. Kucharzewskiemu i burmistrzom m. 
Warszawy: pp. Drzewieckiemu i Chmielew
skiemu.

ZEBRANIE OBYWATELSKIE. W sobotę 
1 b. m. odbyło się w Krakowie zgromadzenie 
obywatelskie przy licznym udziale zaproszo
nych. Przewodniczył poseł Tetmajer, refero
wał pos. Dr Głąbiński o sytuacyi politycznej, 
p. Paweł Bobek z Cieszyna o Śląsku. Uchwa
lono szereg rezolucyj, w których podkreślono 
życzenie, że należy domagać się zastosowania 
do narodu polskiego zasady prawa stanowie
nia o swym losie i że naród powinien wystą
pić na kongresie pokojowym, jako samodziel
ny uczestnik rokowań. Zsolidaryzowano się da
lej z uchwałami wszystkich stronnictw naro
dowych na Śląsku Cieszyńskim, które doma
gały się połączenia tej odwiecznej polskiej zie
lni z przyszłem państwem polskiem. W spra
nie Litwy zajęto stanowisko niepodzielności

Z TO W. PRZYRODNIKÓW POI^KICH OL 
KOPERNIKA. Najbliższe posiedzenie Tow. 
przyrodników polskich fan. Kopernika będzie 
poświęcone rozważaniu (zasług naukowych nie
dawno zmarłego rektora M. S m o l u c h o w -  
s k i e g o. Po zagajeniu przez przewodniczącego 
przemawiać będą: 1. doc. Dr St. Loda: „Zna
czenie prac ś. p. M. Stnoluchowskiego w fizyce 
współczesnej**; 2. doc. Dr A. Gałecki: „Bada
nia ś p. M. Smoluchowsldego w dziedzinie u- 
kładów mikroskopijnych**; 8. Dr W. Goetel: 
..Ze wspomnień osobistych o ś. p. M Smolu- 
.phowskim". Posiedzenie ilustrowane pokazami 
fizycznymi odbędiziesię wyj|tŁowo w saii wy
kładowej zakładu zoologicznego, ul. św. Anny 6, 
I p., we wtorek dnia 1 1  b. m. o godz. 6 wiecz. 
Goście są mile widziani.

POLSKIE OZDOBY NA DRZEWKO JAKO 
DAR DLA NASTĘPCY TRONU. Liga pomocy 
przemysłowej przygotowuje w bieżącym roku, 
tak jak w zeszłym roku, na podstawie udzielo
nego pozwolenia przez cesarzową Zytę, boga
tą kolekcyę ozdób na drzewko, która wręczo
na zostanie przed świętami w Wiedniu pnzez 
aeputacyę prezydyum lig i pomocy przemysło
wej, jako dar polskich robotnic dla następcy 
tronu. W tym roku kolekcya ozdób na drzewko 
pomieszczoną będzie w sposób pomysłowy w 
zamknięciu, wyszłem z pod rąk artyBtów sny
cerzy zakopiańskich. Szczegóły wykonania zo
baczyć będzie można w czasie jednodniowego 
pokazu wspomnianego daru, który urządzony 
zostanie w połowie grudnia b. r. w Krakowie, 
w lokalu Ligi pomocy przemysłowej przy ul. 
Straszewskiego 28.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO dono
szą: Dzisiaj wieczorem po raz drugi doskona
ła komedya Scribe‘a i Legouve‘go „Walka ko- 
biet“ z pp. Bednarzewską, Kamińską, Feld
manem, Bońozą i Brzeskim.

Po południu „Żabusia", która, dzięki koncer
towej grze pp. Zelwerowicza i Jarszewskiej, 
cieszy się w bieżącym sezonie niezwykłem po
wodzeniem. Jutro po południu powtanza scena 
miej. „Pana Geldhaba** z pp. Zarzycką, Feldma
nem, Noskowskim, Węgierko, Rdzawiczem i 
Jednowskim w rolach głównych.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE. Jak donoszą pi
sma warszawskie, podręczniki dla szkół pol
skich w okupacyi niemieckiej Królestwa Pol
skiego i Litwy drukowane są w drukarniach 
lipskich i berlińskich. Jak wiadomo, i Galicyi 
podręczników polskich dc okupacyi niemieckiej 
wysyłać nie widno.

WŁOŚCIANIE WŁAŚCICIELAMI DOMÓW. 
Jak donoszą pisma z Królestwa, ostatnimi cza
sy stwierdzono, że w kilku większych mla- 
stach^pnfMłicyonalfi jTWi1 ‘■Włościanie, którzy 
zbogacfli się na sprzedaży produktów rolnych, 
nabywają nieruchomości miejskie. Twierdzą o- 
ni, że w ten sposób chcą pozbyć się gotówki, 
którą boją się przy oho wy wać w domu.

POGRZEB Ś. P. KONDOLEWICZA. Z Wila
mowic piszą nam: Przy udziale całej parafii i lu
du okolicznego odbył się tu 8 b. m. pogrzeb 
wielce zasłużonego i ogólnie łubianego 6. p. 
Andrzeja Kondolewioza, proboszcza od lat 80 
w Wilamowicach, a dziekana bialskiego. Mimo 
śnieżycy zimowej około 50 kapłanów zjechało 
się na ten obrzęd żałobny. Sumę żałobną, w 
asyście duchowieństwa i kondukt odprawił 
ka Karol Nikiel, szambelan papieski i kanonik 
katedralny krakowsku Za trumną postępowali 
najbliżsi krewni zmarłego jubilata, radca nar 
miestnictwa starosta Biesiadecki, poseł do Ra
dy państwa marszałek Dr Łazarski, baron 
Ceecz z Kóz, inspektor Opuszyński, radni miej
scowi, kierownik szkoły Merta, strat ogniowa, 
Siostry zakonne z ochronki polskiej.

Prawie wszyscy kapłani rodem iz Wilamowic, 
wyjąwszy chorego kt. arcybiskupa Bilczewskie- 
go, który posłał najbliższej rodzinie amartego 
kondoleocyę, byli obecni w tym obrzędzie, jak 
również ks. dziekan Warmuz z Kęt z Ojcem 
gwardyanem Reformatów, ks. prepozyt Kuli- 
nowski z Krakowa, ks. wicedziekan Rączka z 
Bestwiny, ks. kanonik Rychli!: z Białej z ks. 
wikaryuszarad i katechetami, ks. prób. Migdał 
z Niepołomic, ks. kan. Scułaśmy z Oświęcimia, 
ks. Dt Ryłko, ks. Padykuła z Milówki, ks. 
prob. Satke, ks. kanonik Fleischer ks. kan. 
Rychlik z Radoezy, ks. prob. Boba, ks. Dutka,

Z Polsk i! ze świata. , kłaść na papierze znaku krzyża świętego. Ob

Z TEATRU LUDOWEGO "komunikują: Dzi- ks- kfnonik Rozner, ks. ks. katecheci z Bielska
siaj po południu „Pnzekupka warszawska** A. 
Bnlcikows-iiego z p. Olską w roli tytułowej, 
wieczorem kontuszowa komedya J. I. Kraszew
skiego „Miód kasztelański", który wśród arty
stów naszej drugiej sceny znalazł tak świe
tnych wykonawców, jakimi okazali się pp. Tu
ro wiczówn a, Urbanowicz, Olska, Czarnowski, 
Boehlke i Kalinowski.

i w. m.
W pięknych słowach przemawia! w kościele 

ks. kan. Fajfer, przedstawiając tycie wiary 
zmarłego kapłana patryoty, na cmentarzu zaś 
ks. kurat wojskowy Kondolewicz oddał wymo- 
wnemi, rtzewnemi słowy ostatnią podziękę.

R i. P.
O SÓL. Ze webodniej Galic.yi (okolice Stani-

Jutro pc południu „Kordyan** Słowackiego | kawowa', dochodzą nas wieści, że ludność miej- 
w scenach „Spisku koronacyjnego" z p. Przy-; 8Powa zlli,e n̂'f' pozbawioną jest soli. Do nie

całej Litwy i zjednoczena jej z Polska, przy stańskim w roli tytułowej: wieczorem arcyzar zliczonych braków: chleba maki. mleka, nafty.

MAŁY FELIETON.

Pomnik Paskiewicza.

i zachowaniu odrębności krajowej. Gdyby to nie 
Anicni Waśkowskl. j a}0 Hję obecnie zrealizować, należałoby połą

czyć z państwem polskiem przynajmniej pol
ską część Litwy z Wilnem.

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału filologicznego odbędzie się we środę 
dnia 12 grudnia o godz. 5.80 wieczorem. Po
rządek dzienny: 1, CzŁ Aleksander BrUckner: 
Mitologia słowiańska; 2. czŁ Tadeusz SinkO:

barwna komedyarfarsa Meilhac‘a i Halevy‘ego 
„Tricoche i Cacolet**.

drzewa i t. d. przybył jeszcze dla najbiedniej
szych brak najniezbędniejszego środka spo-

” Na czwartek 13 b. m. przygotowuje derek- Owczego, którym można odrobinę zdobytych 
cya atrakcyjny dramat Leona Wiesenberga — 1 z trudwn denaiaków „okrasić". Wiemy o tern, 
„Sąd.ny dzień". Próby, pod kierunkiem reży- ;ie szczególni* wschodnia Galieya obfituj®

Jedno z pism warszawskich samice Wr/ory Trenów Kochanowskiego.
m- :■ ■■ • - i- Zr.- fnlininnllr /% Otua. _ _szcza następujący felietonik o pom

niku Paskiewicza z ostatnich jego 
chwil przed usunięciem:

Stałem u stóp pomnika Paskiewicza. Postać 
marszałka polnego ściśnięta za szyję grubymi 
łańcuchami dźwigu, wisiała w powietrzu. Do
koła żelaznych sztachet skweru zehrała się żą
dna wrażeń gawiedź warszawska.

— Paskiewicz wisi! *
— Nie zmogła go rana pod Brabiłowem, to 

go po śmierci powiesili.
— Co miało wisieć, nie utonęło, sprawdza 

się przysłowie — wtrąca jakaś wymalowana 
dama.

Przeciskam się w tłumie i słyszę dalsze u-
wagi:

— No, a co powiecie kumo, ponoć go wszy 
zjedli — medytuje jakaś otyła jejmość.

— Gdzie tal Nie wszy, a myszy! Tak stało 
w kalendarzu napisane; hrata rodzonego we 
Kruszwicy otruł i Tatarom w niewolę zaprze
dał

— Kara Boska... «— wzdycha kumoszka.
Jakiś wieśniak dysputuje:
■— To był szpieg, Polskę Moskalom za be

czkę masła przehandlował!
Bliżej stojący wybuchają śmiechem. Wogóle 

atmosfera wesoła. Tylko milieyant rozumie po
wagę chwili. Na marsowem obliczu czytam: 
„Tu mnie postawili, dlatego stoję".

Z boku słychać głos małego chłopczyny:
— Mamo, dlaczego on się nazywa Paskie

wicz?
Mama milczy.
— A może on był paskarz, mamo i— pyta 

malec.

Ś. P. IDALIA ROLLOWA. Zgon zmarłej w 
Krakowie ś. p. Idalii Rollowej, matki wiece- 
prezydenta naszego miasta, a wdowy po Dr 
Antonim Józefie Roiłem, znanym w literaturze 
pod skromnem imieniem Dra Antoniego J., 
przypomniał zatartą zbyt wcześnie pamięć te
go znakomitego historyka kresów podolskich, 
który zostawił po sobie spadek naukowo-litera- 
cki, cieszący sdę niegdyś wielką poczytnością. 
Dom ś. p. Rollów w Kamieńcu Podolskim był 
przez długie lata w czasach najcięższej reakcyi 
po r. 1863 żywem ogniskiem polskiego tycia 
na kresach tamtejszych. Dr Antoni Rołle, wnuk 
francuskiego emigranta, a rodziny związanej 
już najściślejszymi węzłami z nową ojczyzną, 
z zawodu lekarz, posiadający dużą wziętość 
wśród zamożnej szlachty podolskiej, z zamiło
wania badacz przeszłości historycznej, obdarzo
ny przytem wybitnym talentem pisarskim, u- 
miał wyzyskać swe częste objazdy po dwo
rach podolskich, oraz blizkie stosunki, jakie go 
łączyły ■ merniaństwem, <dla odgrzebywania I 
ocalenia cennych dokumentów dziejowych, któ
re bezużytecznie spoczywały, a nieraz butwia- 
ły w archiwach rodzinnych.

Z ogromną dla nauki korzyścią wydobył Dr 
Rolle na jaw całe stosy pierwszorzędnych ma- 
teryałów do hiatoryi politycznej, oraz historyi 
obyczaju polskiego na Rusi: pamiętniki, akty 
historyczne, listy i zapiski, które posłużyły mu 
następnie jako podstawa do opracowania sze
regu cennych monografij i sekiców dziejowych. 
Ogłaszane pod pseudonimem Dra Antoniego J. 
prace te, przeważnie krótkie, pisane barwnie, 
plastycznie i żywo, odtwarzały całą bujność 
dawnego życia polskiego na kresach w formie 

I znowu wybuch wesołości. Milieyant marsz- tak wykwintnej, że posiadały urok niemal be-
<wy brwi, aby się nie roześmiać.

— Proszę się rozejść, nie ma nic ciekawego. 
Żydek z Gęsiej w długim chałacie zbliża się

do sztachet, i kiwa głową:
— Nu, po co jemu stąd zdjęli, ozy jemu tu 

-i<-i]obrze, czy un tu nie pa-suje?
Kilka osób spogląda z uśmiechem wokoło. 
Słychać nieregularne uderzenia młotów

•tgrzyt łańcuchów , 
uodwaliru

Za chwilę olbrzym runie z

Podpisujcie 
VII. pożyczkę wojenną!

letrystyki, przynosząc równocześnie, dzięki o- 
parciu na źródłach, wartości naukowe, które 
imię autora trwałe zapisały na kartach na
szej historyografii Spuśckna autorska Dra An
toniego J., obejmująca kilkanaście tomów, jest 
od szeregu lat wyczerpana; ze zbiorowego wy
dania, ogłoszonego niegdyś we Lwowie, nie 
pozostał już ani jeden tom w księgarskim o- 
biegu.

Dziś, gdy za zasłużonym historykiem Podo
la odeszła towarzyszka jego życia, przypomi
na się obowiązek ponownego wydania jogo 
dzieł, które niezawodnie cieszyłyby się we 
wspólczesnoin pokoleniu czytelników taką sa
mą poczytnośeią, jaka wyróżniała je przed 
laty.

sera Czarnowskiego, są w pełnym toku. W 
sztnee bierze ndział cały persona! teatru.

KONCERT H. ZBOINSKIEJ - RUSZKOW- 
SKIEJ, Dzisiejszy, jedyny w sezonie, koncert 
znakomitej śpiewaczki, Heleny Zboińetdej-Ru
szkowskiej w sali „Sokoła" rozpocznie się o 
godz. 7 wieczorem. Program artystki jeet na
stępujący: 1. Dłuski: Arya z op. „Urwasi"; 2. 
Lipski: „Prośba", Kotarbiński: „Wspoiunmnie", 
Monitnti kO: „Znasz li ten kraj": 8. Dartd: „La 
perle du Bresil": 4. Massenet: Arya z ap. 
„Cyd**; 5. Ryszard Strauss: Trzy pieśni w no
wym przekładzie Dr Jachimeckiego; 6. Jan 
Strauss: „Wiosenne głosy". Akompaniuje ka
pelmistrz M. Rudnicki. W koncercie bierze u- 
dział pianistka M. Tyrowiczówna, która wyko
na Beetbovena Waryacyę C-mo!l, OTaz Liszta, 
dwa sonety Petrarki i Balladę H-moIl. Preszta 
biletów w księgami Eberta, a popołudniu od 
godz. 5 1 pół w Sokole.

LICHWA. Jeden z czytelników nas,, yc-h w 
Krakowie, p. K. W., zjawił się w redakcyi 
iz prośbą o publiczne podniesienie, te firma 
Drobnera przy pł. Szczepańskim sprzedaje po 
15 koron flas?Jtę wódki franouskiej „Diana" 
gdy ten sam towar, tej samej marki i w tej 
samej ilości, nabył p. K. W. w jednej z aptek 
w Rynkn głównym za 9 koron. Firma Drobnera 
zdziera zatem z publiczności 40% ponad cenę, 
w której mieści się jut dostateczny zarobek 
kupieckL Pan K. W. cwrócił się jednocześnie

setki nasyconych źródeł solnych, t  których c e , . . . . . , ... . . .
moDOpolowycb J n  . p n ™ ,

nabywa pianina pe~ pierwA* z nadmiaru go
tówki, powtóre — z głupoty.

Z tego samego powodu kupują kobiety wiej. 
skie różne bielidła i perfumy, o ozean opowia
dają niekiedy aptekarze.

8ądzimy, że jednak są to wyjątkŁ Ale 1 one 
dają do myślenia. Nasi duszpasterze, nauczy
ciele wiejscy i pisma ludowe powinnyby ener
gicznie przeciwdziałać tej głupocie, póki nie 
stała się jeszcee epidemiczną.

RODIN O SŁOWAKACH WĘGIERSKICH. 
Zmarły niedawno najgłośniejszy rzeźbiarz XX 
w. Rodin, bawił swego czasu na ziemiach cze
skich, na Morawach i na Słowacsyżnie węgier
skiej. W Pradze urządzono wystawę jego dzieł, 
która cieszyła się wielkiem powodzeniem. — 
Z Pragi udał się mistrz wówczas wprost na Mo
rawy i Słowaozyznę, gdzie podziwiał narodowy 
strój Słowaków oraiz stare tradycyjne zwyczaje 
słowackie. O 8łowaczyinie dzisiejszej wyraził 
się: „Ale to przecież klasyczna Grecya!". Dono
szą o tem „Nar. Nowiny".

PROTEST KARD. SKRBENSKY‘EGO PRZE
CIW REKWIZYCYI DZWONÓW. „WestbOlun. 
Grenzbote" podai w nrze z 81 października 
wiadomość, że kardynał Skrbensky wniósł do 
gabinetowej kancelaryi cesarskiej protest prze
ciwko dalszej rekwizycyi dzwonów kościel
nych, gdyż rekwirowane dzwony służą nie dla 
wyrobu materyału wojennego, jeno dla celów 
prywatnej spekulacyi niektórych uprzywilejo
wanych gałęzi przemysłu metalowego, które 
zarobiły na tem miliony. Kardyanł Skrbensky 
musi posiadać niezbite na poparcie słów swych 
dowody, jeśli nie waliał się z takiem wystąpić 
oskarżeniem przeciw oddziałowi metalowemu 
mnisterstwa wojny.

Dnia 8 września chorwacki ,,Vanovac‘‘ uczy
nił senzacyjne odkrycie, że budapeszteńska ży
dowska firma Manfred Weiss, której oddano 
przeważną liczbę zarekwirowanych w Austryi 
dzwonów do przeróbki użyła ich do wyrobu 
witrjolu, który pc wprost bajecznych eonach 
sprzedawano więgierskim właścicielom win
nic. Nic też dziwnego, że finna ta  mogła wy
płacić swym wspólnikom dywidendę w wyso
kości 100 proc. W tej sprawie — pisze cyto
wany organ — należy wyjaśnić, jak rzecz się 
pnzedstawia. Ogół powinien otrzymać dokła
dny wykaz rekwirowanych dzwonów. Zdaje się, 
ż« w kompetentnych kołach już wietrzą bu
rzę, gdyż wyszło wyjaśnienie, że nie ze wszyst
kich dzwonów wyrabia się roateryał wojenny. 
Ale zbrodnią jest, że dzwony wogóle zabrano. 
Należy przeprowadzić w tej sprawie jak najsu
rowsze śledztwo. Nikt nie dal zarządowi wo
jennemu prawa do tego, by dzwony, nabyte 
po śmiesznie niskich cenach 4 kor. :a 1 gk., 
oddawał spekulantom dla napędzenia im ba
jońskich sum do kieszeni

NOWB GIMNAZYA LITEWSKIE. Gazeta 
litewska „Liert Aidas" w nrze 22 donosi ie 
zarząd wojskowy Litwy udzielił pozwolenia na

można; wiemy, że od szeregu miesięcy rząd 
wziął się do odbudowy i uruchomienia tup 
w Kosowie, Delatynie, Łan czynie, ale pewniki 
te niezbite jeezoze chieba nam nie posolą. Na 
uzasadnienie tych niedomagał znajdzie się za- 
raz. ze strony kompetentnej moo argumentów: 
„niema drzewa, wozów, ludzf".^ któro są za
wsze w zanadrzu na uspokojenie interpelan
tów, ale na tem eprawa stanowczo zakoń
czyć się nie powinna! Jeet dobrze znaną taje
mnicą fiskalną, ie  chłop a udzielonej mu „dla 
bydła" surowicy wywarza aooie w garnku bla
szanym sól jadalną. Czy nie dałoby się tedj, 
ze względu na obecny stan wyjątkowy, zamie
nić mądry rozum urzędowy na praktyczniej- 
sizy dzłś o wiele: chłopskł rozum? Uprościć 
urządzenie żup jak najpierwotniej, pozawieszać 
kotły nad otwartmni ogniskami i dawać ludno
ści sól, jaka się wywarzy, bo lepiej już mieć 
najgorszą sortę, niźli żadnej. Braa soli w Sta
nisławowie wyzyskał oczywiście homo novue 
i sprzedaje ukradkiem szczypty po bajecznych 
cenach w. L

POPŁOCH WŚRÓD PASKARZY. Z Warsza
wy donoszą: Jak znaozny jest obecnie popłool 
na „czarnej giełdzie", świadczy fałct że piepn. 
którego pud kosztowa! niedawne 2000 mk., 
chcą już sprzedać po 1.200 mk., a mimo to nie
ma amatorów. Za pud kawy, który kosztował

Gimnazja będą otwarte w Szawiach, Talarach, 
WiKkomimsu, Maryampolu i-Sejnach.

do władzy policyjnej, domagając się ukarania! 600 mk„ żądają tylko 500 mk. Herbata rów- 
wyzyskiwacza. I nież staniała o 20%.

PROWOKACYA Wczoraj wynikł* na Stra-1 TRZY POKOLENIA NA ESTRADZIE. W 
domiu awantura, spowodowana przez kupca 
H I r s o h a  S c h O n b e r g a ,  właściciela skle
pu galanteryjnego przy ul. Stradom L 2. Wspo
mniany kupiec zelżył jednego ze słuchaczy Uni
wersytetu słowami „polska świnią", za co o- 
trzyanał od obrażonego w odpowiedzi policzek. 
Tyko dzięki taktowi kolegów nie przyszło do 
wielkich awantur, gdy tłum żydowski zajął 
wrogie wobec studentów stanowisko i otoczy
wszy ich, odprowadził na inspekcyę policyjną, 
gdzie spisano protokół. Ze względu na to, że 
podobna prowokacja nieraz jut miała miejsce 
w Krakowie, mamy nadzieję, że władze pou
czą krakowskich handlarzy poszanowania na
szych uczuć narodowych, aby nie wywoływano 
scen, które w obecnych nerwowych czasach 
mogły się smutno zakończyć.

WALKA Z LICHWĄ TOWAROWĄ. Policja 
znalazła u Mojżesza Heumanna na Kazimierzu 
magazyn wyprawionych skór i trzy paki świec. 
Towar zajęto, albowiem istnieje uzasadnione 
podejrzenie, że Heumann chował towary w 
w celach spekulacyjnych. •

Zawiadomienia 1 komunikaty.
WYSTAWA GWIAZDKOWA INWALIDÓW. 

Dziś w sobotę dnia 8 b.m. o godz. 11 przed po
łudniem odbędzie aię w o. i k. szkole inwa
lidów wojennych w Krakowie (gmach szkoły 
pnremysłowej, Aleja Mickiewicza 71 otwarcie 
wystawy gwiazdkowej zajęć przemyBłowo-do- 
mowych, połączonej z rozprzedażą wyrobów,

NA GWIAZDKĘ DLA CHORYCH ŻOŁNIE
RZY. Staraniem chorych legionistów 5 ree. szpi
tala w Krakowie pod prot-ek. prof. Fr. Lew
kowicza, komendanta tegoż szpitala w sali 
Stow. „Praca" przy uL św. Tomasza 1. 37, 
odbędzie się w niedzielę dnia 9 grudnia b. r. 
o godz. 5 popęd. „Wieczór humoru i śmiechu" 
c następującym programem: „Bzik mojej tony" 
kom. w 1 akcie przez A. Marka, „Kuplety I 
monologi", „Żywy nieboszczyk", kom. w 1  ak
cie G. Belly‘ego, przekład Walewskiego. Or
kiestra mandolinistów. Bilety nabywać można 
w dniu przedstawienia przy kasie przv ul. św. 
Tomasza L 37, Oysty dochód przeznaczony 
na gwiazdkę dla rannych i chorych żcht:o™3Ł 
tego szpitala. 0 lłozne przybycie uprasza ko
mitet.

CUDZOZIEMKA, dramat senzacyjny, egzo
tyczny, w 4 częściach, wystawia obecnie U c ie- 
c h a. Akcya rozgrywa się częściowo w F.uro- 
pie, a częściowo w Tybecie, dokąd uprowadzo-

niedziele w sali Sokoła we Lwowie prodnko- 00 ton« podróżnika Loendsona. Niezwykle cie- 
wały się panie Adolfina Zimajer, córka jej Be- kawa tTê ,  oryginalna, egzotyc-zua wystawa, 
lana Zimajer-Rapacka i wnucuka Hsla Rapa- wspaniale zdjęcia pałaców w ła d có w  tybetań- 
cka. Praaa lwowska poświęca popularnym i we ?kich’ wreszcie gra uroczej _ H e l e n y  Mo- 
Lwowie „Zimajerkom" wzmianki, tchnąee sym- j e ż e w s k i e j ,  stanowią niepo* o •„ warto- 
patyą i uznaniem. ści tej pierwszorzędnej senracvi fij

CHŁOP KUPUJĄCY PIANINA. Felietoniści Dodać nalfi^ ’ ż* w 11 c W  5 e 0i’ ' " «'ń

r.3tSSBBSlS3̂
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warszawscy dworują sobie zjadliwie z pewne- ko?ceid.^e. .nowo 
gc pozornie wesołego zjawiska które pojawiło o rnyi-zj c >
się u nas na bruku wielkomiejskim. Jest nicm les r:l CIPC ^  -^sT 0 
kmiotek, kupujący sobie gwoli uciechy -  p i .  | ' z  o jcz^m i 
nmo. Wesołe to zjawisko nw należy naturalnie ; fonna„va ,  Po1st-a> ijPforr,9rv,  a 
wcale do di/iału humorysty:-!. Znamy wpraw- r acrami. śp!cwan>: i gra na s,-:-7.vne‘i',*i i forte, 
dzie w Polsce prowineyę, w której ua długo e:.»nie od bodzie sie w szko’e o-ai od > -ej oil. 
przed wojną można byłe spotkać w zamożnym w r’̂ ' '7P,p 9 sidnia o godz. 5-lej
domu włościańskim wyjątlcowo nawet piani-1  ̂ WYBORY- W RF^łttJ^IE URZrr*vicZRJ. Na 
no, obok — telefonu do pobliskiego miasta. - odbytem w dniu 24 Iistopa^s br. wełnom zgroma- 
Prowuncyą tą są Prusy Królewskie, które posia- j dzeniu członków Resursv tirzędnłczci wyl>rano na
dają. bogatą, oświeconą warstwę tzw. gburów.; [*ok adrniniPtraryjny 1917'IR zarwj.tt . t i .  . Jli • następu ’ącym 8kładzie: prezes: Dr. wa w y  Su-U gbura polskiego pod Gruaziadzem orlpowia- j niszewsln; T. wiceprezes p.
da to tylko ogólnie wysokiej skali jego życia. fi. wiceprezes p. Jan Al BaezyńsM; ezłorknyi
Ale kmiotek z pod Warszawy nie posunął s ię  1 wydziału zostali w ybran i pp. P ałanda  Br.: Ćv.io.

ma w izbie podłogę i me m usi zam iast podp isu  | k 8. Dr. Jurgow ski Ludwik; K atyński Adam; Ko-
mag—irr^ffT «!■ : ■wjj >

Obrazki na pamiątkę pierwszej Komunii Świętej,
źE  Stacye Męki Pańskiej, Feretrony,------
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bylańsM L.; L°bedyński A.; Modes A.; Piątkow
ski A.; Prauiińshi WŁ; Reckowicz W).: Rym, 
rzewski R.; Schneider Fr.; Dr. Stolarztwicz L. i 
Ziuiej M. Do koi lisy i rewizyjnej wybrano pp. 
WŁ Lehaiera; K. Piotrowskiego i dana Szuro. Dc 
Sądu honorowego wybrani pp. Jan Dzinrzyński; 
A, Raczyński i Dr. St. Weiner. Wydział ukonsty
tuował się w ten sposób, że sekretarzem wybiał 
p. Jana Górkę; gospodarzem p. Michała Zatheya; 
skarbnikim p. Adama Fiątkowskiego, a bibliote
karzem p. Ji> A- Baczyńskiego.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
300-LECIE TOW. PAN MIŁOSIERDZIA ŚW. 

WINCENTEGO A PAULO. Jak we wczoraj
szym popołudniowym numerze donieśliśmy, ju
tro w niedzielę odbędzie się uroczystość 300- 
lecia Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo. Uroczyste nabożeństwo rozpocznie się 
o godz. 8 i pół w kościele Mary a ck im. Odpra
wi je Książę Biskup Sapieha. Z powodu, że 
sala Rady pow okazała się za szczupłą dla 
li oz by spodziewanych gości, uroczyste zebranie 
z odczytem O. Woronieckiego odbędzie się w 
auli Uni w.  J a g i e l L  o godz. 4 popoł.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Za spokój du
szy ś. p. Eustachego Jazy Chronowskiego, by
łego prezesa, oraz ś. p. Edmunda Klemensie
wicza, członka wydziału, dobrodziejów Przy
tuliska, staraniem wydziału Przytuliska wete
ranów powstania z r. 186? odbędzie się na
bożeństwo żałobne w kościele 00. Reformatów 
w poniedziałek dnia 10 b. m. o erodz. 10 rano, 
pa które wydział zaprasza krewnych, przyja
ciół i pobożną publiczność.

DEKRETY UZNANIA. P. minister skarbu na
dał dekrety uznania następującym osobom za ich 
,w czasie wojny światowej w interesie poparcia 
oukcesu pożyczek wojennych rozwijaną wybitną 
Ipatryotyczną uziałalność: prokurzyście i bimnaJte- 
rowi krakowskiej filii Banku krajowego dla GaJi- 
Cyi, Franciszkowi Gonetowi, naczelnikowi od
działu korespondencyjnego galic. Banku krajowe-
fo w Krakowie Tadeuszowi Grodyńskiemn, pro- 

crzyście Banku krajowego dla Galicji we Lwo- 
.wie Józefowi Grolle, S"efowi A ary i naczelnikowi 
kantoru wymiany krakowskiej dlii Benku prze
mysłowego dla Galicyi Adolfowi Haberowi, dyre
ktorowi Banku wojennego w Krakowie Leopol
dowi Hebdzie, naczelnikowi oddziału korespon
dencyjnego galicyjskiego Banku dla handlu i 
przemysłu w Krakowie Jakóbowi Horowitzowi, 
naczelnikowi oddziału depozytowego gal. Banku 
dla handlu i przemysłu w Krakowie Wincentemu 
Kwaszycowi i dyrektorowi krakowskiej filii u- 
przyw. Ogó'aego Banku obrotowego Danielowi 
Lauerowi.

MIANOWANIA. P minister skarbu zamianował 
*&dcę skarbowego Stanisława Kohauta “tarszym 
inspektorem straży skarbowej piei-wszoj klasy dla 
‘okręgu służbowe *o galicyjskiej krajowej dyrek- 
jcyi skarbu. P. Minister skarbu podniósł do siód
mej klasy rangi starszego zarządcę podatkowego 
Karola Krasińskiego, zajętego w służbie kraiowej 
dyrekcyi skarbu w charakterze urzędowego po
datkowego fachowego i rewizyinego organu.

mieniu z innymi członkami p r z e d s t a w i l i  
wnioski, dotyczące wysłania deputacyi Radv 
gospodarczej z prezydyum miasta' na czełe 
do namiestnika gen. pułk. hr. Huyna. z przed
stawieniem rozpaczliwych stosunków apro- 
wizacyjnych, (»dpowiedzialności rządu za te 
stosunki i z oświadczeniem, że gdyby stan 
zaopatrzenia miasta w środki żywności nie 
doznał poprawy, członkowie R ady gospodar
czej złożą swe mandaty. Wnioski te jedno

myślnie uchwalono. Następnie uchwalono 
wniosek rozszerzenia kotnnetencyi Rady go
spodarczej na wszystkie kw dstye w zakres 
aprowizacyi miasta wchodzące oraz wnioski 
otwarcia dla Krakowa dwóch sąsiednich po
wiatów Królestwa Polskiego i o pomnożenie 
sił w krajowym Urzędzie nadzorczym nad o- 
brotem środkami żywności.

W dalszym ciągu obrad wicepr. Federo 
wicz poinformował krótko zebranych o pro
jektowanej organizacyi rozdziału węgla, o 
czem informowaliśmy już we wczorajszem 
po”annem wydaniu naszego pisma i wpro
wadzeniu kart węglowych, które wchodzą 
w życie z dniem 16. bm. Wyjaśnień w tej 
sprawie udzielali reprezentanci namiestni
ctwa.

W końcu szef miejskiego Urzędu gospo
darcze aro star. rad. mag. Dr. R. Sikorski 
przedłożył szczegółowe sprawozdanie z pań
stwowej akcyi zapomogowej w Krakowie. 
Referent podał, że do dnia 1. grudnia br. 
korzystało z akcyi zapomogowej ogółem 
136.620 osób, które pobrały ogółem 6.270 
sztuk bonów wszelkiego rodzaju, na ogólną 
kwotę 3.951.649 koron. Ponadto wydano 

110.469 sztuk bonów 20-koronowych ogólnej 
wartości 2,209.380 koron. Na miesiąc bieżący 
pozostała zarządowi miasta dc dyspozycyi 
na dalszą akcyę kwota koło 1 i nół miliona 
koron, z której znaczna część użvtą będzie 
na zniżki cen węgla dla szerokich warstw' 
lud ności, z zastrzeżeniem, że rząd na projekt 
ten sie zgodzi.

Po krótkiei dyskusyi, w której zabierali 
głos pp. St. Nowak, K. Hołeksa, Dr Bobrow
ski, Dr Schneider, posiedzenie zamknięto, 
ze względu na spóźnioną porr. — Następne 
posiedzenie Rady gospodarczej odbyć się ma 
w przyszłym 1 ygodniu.

Aprowizacja Krakowa.
ł&taa zaopatrzenia miasta w mąkę. — 13 ■wago
nów w Ci x m . — Pomory z poza kraju nie moż
na sip spodziewać. — Socj ahstyezn? d.kłamcy a. 
*— Deputaeya R~dy gospodarczej do namiestni
ka. — Groźba zluż< ni: manSatów. — O rozszerze
nie kompeteucyi Rady. — Nowa organizacja roz- 
Bziału węgla. — K&rty na węg 1. — Panitwowa 

akcja zapomogowa w Krakowie).
W sali magistratu, pod przewodnictwem 

jwicepr. J. K. Fedorowicza, odbyło się wczo
raj posiedzeme miejskiej R a iy  gospodarczej 
wspólnie z k~nisyą aprowizacyjną Rady m. 
Jjako reprezentanci namiestnictwa przybyła 
oa posiedzenie komisarze: Dr Stańkowiskj i 
jpr Zachi ta.

Po otwarciu posiedzenia, przew odniczący 
*Rr dłuższem przemówieniu przedstawił obe
cny stan zaopatrzenia Krakowa w mąkę.
[IWydział aprowizacyjny magistratu -wydał 
(wczeraj piekarzom makę na dwa dni, tj. eo- 
jbotę i niedzielę. Ponadto otrzymał zarząd 
p) i as ta  zawiadomienie, że z różnych młynów 
galicyjskich dj rygowano do Krakowa ogó
łem 18 wagonów mąki. Kiedy ta  mąka na
dejdzie — na razie nie wiadomo. Póki zarząd 
jmiasta nie będzie dysponował większą ilo- 
jcią mąki, nie będzie wydawał mąki do go
towania, lecz całe transporty przeznaczy na 
[wypiek chleba. Mówca podniósł, że wedle 

oświadczeń ministra żywnościowego gen. 
Hofera miasta galicyjskie nie mogą liczyć 
na dostawę mąki z poza kraju, póki rolnicy 
galicyjscy nie odstawia wy znaczonego kon
tyngentu do rozporządzenia adm inistracji 
państwowej. Wówczas dopiero, gdy zapasy 
zboża krajowego, przeznaczone na konsum- 
cyę, zostaną zużyte, rząd państwowy przyj
dzie z pomocą. Na razie zatem jesteśmy zda
ni wyłącznie na zboże, ktÓTe dostawić mają 
rolnicy galicyjscy. — W czasie zupełnego 
praku chleba i mąki w Krakowie, zarząd 
miasta uzyskał 4 wagony pęcaku, niestety, 
Co do jakości bardzo lichego, który rozdzie
lono między ludność.

Nad sprawozdaniem wicepr. Federowicea 
fwyu iązaia się bardzo długa, a niestety, mało 
interesująca, a jeszcze mniej pożyteczna dy- 
Bkusya, która zajęła prawie całe posiedzenie. 
IRozpoczęli ją  posłowie soryalistyczni: Dr 
Marek i Dr Bobrowski, którzy przybyli na 
posiedzenie z przygotowaną demonstracyjną 
polityczną deklaracją, w imieniu socyali- 
fctycznych członków Rady gospodarczej, 
skierowaną przeciw rządowi centralnemu 1 
krajowemu, a pośrednio i zarządowi miasta. 
Deklaracja ta spowodowała ostrą odpowiedź 
wicepr RoTego i szereg przemówień człon
ków k łem  mieszczańskiego, oraz obszerne 
fcjjaśnlaaie wicepr Fsderowicza, poczem so- 
fcrśilLd <Ukkre.cyę swą cofnęli i w porozu-

Nauka, literatura, sztuka.
„ZIEMIANKA POLSKA", organ Zwązku Kół 

polskich ziemianek w Galicyi w numerze z dnia 
15 listopada zawiera: „O szkole pracy, przez 
idę M. Sch&tzlową; Ziemianka XVIII wieku; 
Z życia kół ziemianek, przeć Romanę Bere- 
zowsńą; W sprawie praktyk gospodarczych 
dla kobiet; O pracy ziemianek w Królestwie 
Polakiem; Dział gospodarczy; W sprawie słu
żby dworskiej; Dział bibliograficzny; Prakty
czny poradnik; Dział informacyjny. Fedakcya 
podaje dc wiadomości, le  dla braku funduszów 
„Zi°m',anka Pol*ka ‘ wychodzić będzie nadal 
jako kwartalnik

KALENDARZ *,W. PIOTRA KLAMER A NA 
R. P. 1918. Wydany nakładem Sod oliwi św. 
Piotra Klawera w Saldbungu kalendarz ten c. 
r. 1918 przedstawia «*ę nader Interesująco. Po 
kalendarium następuje szereg wielce zajmują
cych artykułów, opowieści, nowel, fragmentów, 
oenutych na tle pracy misyjnej, zwyczajów i 
Bpostrzeżeń poczynionych w Afryce. Część lite
racką kalendarza rozpoczyna p’»kny wiersz ks. 
Karola Antoniewicza T. J. p. t, „Więzień". 
Wśród artykułów zwracają uwagę: „Powoła
nie apostolskie" przez Henryka Myryam; „O 
misyi w Bunyarugulu ł jej jiatechiMe Janie 
Ki' igana" przez O. Joire ze Zgrom. Ojców 
Białych; „Marya nigdy nie opuści" przez O. H. 
Le Yeux; „Polacy w Afryce (Polowanie na lwa 
Rozwój misyi w Chingombe)1 przez ks. Krau- 
pę T. J.; Rzut oka na tycie i dążenia semina
rzysty; „O panującem w Afrjrce niewolnictwie 
w ogólności i o niewolnictwie kobiety w szcze
gólności"; „Wojna przeciw bożkom" i w in. 
Wybornie cedagowany i interesujący egroty- 
oznem tłem, kalendarz zdobią liczne ryciny 
wybitnych i zasłużonych nusyonarzy, oraz ©- 
brazld z tyci., murzynów. Treść ki lendarza u- 
miejętnie zebrana i cena baard^c przystępna 
(65 hal. za egzemplarz) zapewniają KalendA- 
raowł św. Piotra Klawera szerokie rozpo
wszechnienie.

KALENDARZ MISYJNY DLA DZIECI I 
MŁODZIEŻY NA R. 1918, ■wydany ur kładem 
Sodalicyi Iw. Pietra Klawera, poświęcony jest 
zapoznaniu młodocianego czytelnika polskiego 
z praca apostolską nad dziećmi murzyńcldeui 
w -liryce. Znajdujemy t«m ciekawe opowiada
nia i artykuły, z których poznać można psy
chikę małych, czarnych wyznawców Chrystu
sa, oraz glęookie i przywiązanie do religii ka
tolickiej. Obfita i urozmaicona treść, liczne ilu- 
stracve, niezwykle niska cena (36 hak za e- 
gzempłarz) złożą się niewątpliwie na powodze
nie wydawnictwa szczerze religijnego 1 pou
czającego.

Wiadomości gospodarcze.
MATERYAŁY NA ŚCIÓŁKĘ. Krojowa Cen

trala pasz nadsyła następujący komunikat: 
OgólDy brak słomy każe szukać zastępczych 
materyałów na ściółkę. Na ten cel nadaje się 
nadzwyczajnie szuwar. Już we wrześniu b. r. 
Cenrala pasz w Wiedniu zwróciła uwagę na 
użyteczność szuwaru w tym kierunku. Oebeome 
jest najwyższy czas, aby przeprowadzić eks- 
ploatacyę starych szuwarów. Tyko w rszi6 Ich

zupełnego usunięcia bidzie się można spodzie
wać wydatnego porostu nowych trzcin w przy
szłym roku, które ponownie będzie można zu
żytkować. Krajowa Centrala pasz w Krakowie 
wykupuje zgłoszone zapasy zebranego zapasu 
po ic. : v yczaj korzystnej cenie K 12 za 100 
gk. I Jest zatem pożądanem. by
w łaśtkl.'.u  w interesie własnym, oraz w ogól
nym interesie gospodarczym podjęli czem ry
chlej zbiór szuwaru. Gdyby eksploatacya na
trafiała na trudności z powodu Iraku robotni
ków, skłonną jpst wiedeńska Centrala pasz co 
do każdego poszczególnego wypadku interwe
niować w c. i k. ministerstwie wojny o przy
dział robotników lub jeńców wojennych, któ- 
rzyby jednak musieli byó żywieni przez oano- 
śnego właściciela.

CO MOŻNA OTRZYMAĆ Z KOŚCI. W czasie 
wojny doszła technika do sposobów zupełnego 
użytkowania kości bez reszty j  wyzyskania za
wartych w nich materyałów surowych dla wy
żywienia ludzi i zwierząt. Na podstawie wyja
śnień radcy sanitarnego dr. Vohsena uzyskuje 
pewna fabryka Konserw w północnych Niem
czech, codziennie z 600 cetnarów śu ieżych ko
ści couajmniej 100 cetnarów tłuszczu do po
traw. Dalej daje ta ilość kości 15 cetnarów eks
traktu mięsni go i 300 cetnarów zastępczego 
o zawa-tości 45 procent białka. Ilości czystego 
tłuszczu do potraw, któreby można w ten spo
sób w Niemczech uzyskać, wyniosłyby według 
obliczeń dra Vohsena 1800 tanu miesięcznie. 
Sposób wydobywania tłuszczu i ekstraktów z 
kości jest wyna1 zkiem inżyniera Trtlostedta.

We frankfurckiej rzeźni lazaretowej uzyska^ 
no w przeciągu n.i) ł  i z 20.791 kg. kości 
świeżych i 760 kg. kości gctov.vch razem 2542 
kilogramów tłuszczu i 31 Jtrów rosołu

Biuletyn austrc-wąęierski.
Wiedeń, dnia 8. grudnia 1917. 

Urzędowo ogłaszają dnia 7. grudnia 1917:
Wschodni teren wojny: 

Zawiedzenie broni.
Włoski teren wojny:

Wojska marszałka polnego Conrada osią
gnęły w ataku dalsze sukcesy. Austryackie 
pułki strzelców złtunaly w wielogodzinnych 
zaciętych walkach wręcz opór nieprzyjaciela 
na Monte Sisemol. Z upadkiem tej, przez 
tygodnie uporczywie bronionej, warowni 
stracili Włosi przeszło 1000 jeńców i wielką 
ilość materyałów wojennych wszelkiego ro
dzaju. Ogólna liczba od. 4. grudnia wziętych 
do niewoli na wschód od Asiago podniosła 
się do 15.000. Także wzrosła zdobycz w ar
matach.  _

Szef sztabu £< neralm go.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 8. grudnia 1&17. 

Urzędowo ogłaczają dnia 7. grudnia 1917: 
Zachodni teren: 

tJrana wojsk ks. RuprecMa: Ogień od cza
su do czasu siLdej zy w łuku Ypres rozsze
rzył sie ae południe aż do Lys. Na oołudnlo- 
wym brzegu Scarpy wzmogła się wieczorem 
walka artyleryjska. Wskutek mniejszych 
przedsięwzięć, dokonanych między Grain- 

court a Marcoing, poprawiliśmy nasze pozj-- 
cye. Folwark La Justice zdobyliśmy. Mar
coing nieprzyjaciel opróżnił. Na północ od 
La Varquerie utrzymaliśmy nasze stanowiska 
po zadętych walkach wobec angielskich ata
ków granatami ręcznymi I nieprzyjaciela, 
który przemijająco się wdarł, kontratakiem 
odrzuciliśmy.

Grupa wojak niemieckiego następcy tronu: 
Po obu brzegach Mozy żywa czynność ognio
wa w porze popołudniowej.

Grupa wojsk ks. Albrechta: EcńsŁa obrona 
krajowa przyprowadziła po śmiałej wycie
czce z francuskich rowów w lesie Aprem- 
mont 20 jeńców.

Porucznik Mfiller zwyciężył po raz 36 w 
walkach powietrznych.

Front macedc óskJ: Mała crvnn<hc bojowa.
Wlcsld toret wojny:

Wojska marszałka polnego Conrada zdo
były Monte SŁemol. Liczba wziętych do nie 
woli w obszarze Siedmiu Gmin nodnioąłą się 
do 15.900.

Jfierwsży jen. kwaterm. Ludendorff.

Ameryka wypowiada wojną Austryi.
Waszyngton. R  kor. Rezolucja, przedło

żona obu Izbom kongresu dnia 5. bm.. po
wiada: Departament stanu oświadcza, że od 
d z i s i a j  p o ł u d n i a  między Stanami Zje
dnoczonymi a Austro-Węgrami i s t n i e j e  
s t a n  w o j e n n y  i że przeciw temu mo
carstwu zarządza się użycie w wojnie całej 
marynarki i sił bojowych armik 

Londyn. B. kor. „Central Newa" donosi z 
Waszyngtonu pod data 6, grudnia. Rezolu
c ja  konusyi Izby reprezentantów dla spraw 
zagranicznych bczmi, jak następnie: Fonie-

waż rząd aus+ryacko-węgierski wobec rządu 
i narodu Stanów' Zjednoczonych nrzez zer
wanie stosunków dyplomatycznych i popie
ranie polityki Nieurec w sprawie loózi pod- 
w-odnyńh, Niemiec, z któremi Ameryka po
zostaje w wojnie, wystąpił w sposób nieprzy
jacielski i ponieważ Austro-Węgry udzieliły 
swojemu .sp izym.erzeńcowi wszelkiego po
parcia dla dalszego prowadzenia wojny na 
morzu i lądzie z rządem i narodem Stanów

Zjednoezonye!'. zgrom adzeni w kongresie 
Senat i Izba reprezen tan tów  uchw alają, że 
od 5. grudnia w południe istnieje między 
Auśtro-Węgrami a Stanami Zjednoczonymi 
stan wojenny. Upełnomocnia się prezydenta 
i wzywa go, by wszystkie siły zbrojne Ame- 
ryki na morzu i lądzio, jako toż wszelkie środ
ki pomocnicze, stojące rządowi do dyspozy
cji, użył w wojnie przeciw Austro-Węgrom 
i doprowadził w-Jkę do pomyślnego końca.
_ Amrterdam. B. kor. Biuro Reutera dono

si z Waszyngtonu: W Izbie reprezeniantów 
komisya dla spraw zagranicznych przedsta
wiła rezolucyę, oświaóozającą Austro-Wę 
grom woj'nę. Prrewodniczący zakomuniko
wał, żn prezydent prosić będzie kongres, aby 
Tureyi i Bułgaryi wypowiedzłaco wojnę wó
wczas, gdy będzie uważał za wskazanej Te- 
laz uważa Wilson takie wypowiedzenie woj
ny zâ  nierozsądne. Izba reprezentantów u- 
chwaliła jednomyśln;e, by rezolucye wziąć 
natychmiast pod dysknsyę.

Rokowania z Rosyą.
Berlin. R  Kor. B. Wolffa. Urzędojw. 

przedstawiciele czterech mocarstw złączo
nych przymierzem i członkowie delegacyi 
rosyjskiej, którzy pozostejj, odbyli wczoraj 
przed połndniem i po południu posiedzenia, 
na których ukończono zredagowanie proto
kołu posiedzeń i prace przedwstępne dla 
pełnych posiedzeń.

Atak powietrzny na Londyn.
Londyn. B. Kor. Reuter 6 bm. Urzędowo 

podają do windom ości. Dziś rano nastąpił 
atak powietrzny wykonany przez 25 nie- 
przyjaciebkuh aparatów. Pierwsza grupa 
atakująca pojzwiia się nad Kent o g. t  min. 
30 rano., rzucając bomby. Druga grupa do
tarła dopiero po 8 rano nad ląd. Kilka a- 
paratów dotarło w głąb kraju. Była to (wir 
docacie grupa Drzednii, która miała za za
danie ściągnąć na siebie ogień działowy, 
gdyż dopiero w godzinę potem nastąpił 
właściwy atak. Między g. 4 a 5 rano prze
leciała grupa aparatów nieprzyjiacieMdch 
ponad Esses, trzy  grupy ponad (wybrzeżem 
Kenta, pojechały na Londyn, by gc zaata
kować z czterech stron. Jedna grupa wsku
tek ognia działowego musiała zawrócić, z 
drugiej grupy nie więcej jak 5 d o t a r ł o  
p o n a d  L o n d y n ,  r z u c a j ą c  t a m  
b o m b y  w y b u c h o w e  i p o ż a r n e .  
Dwml aptnuy upadły, n ło g ę  wzięto żywi. 
do niewoli W Londyme powstało k i l k a 
n a ś c i e  p o ż a r ó w ,  które straż pożarna 
wnet' oponowała. 'Według ostatnich sprawo
zdań policyjnych w obrębie stolicy było 8 
zabitych. 1 1  rannych.

Nowy parlament rosyjski
Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą 

do pism wiedeńskich, że centralny komitet 
wykonawczy Sowietu, powiększony przez 
przedstawicieli włościan i związków zawo- 
doiwych robotniczych objął rolę parlamentu 
i bedzie sprawował władzę aż de zwołana 
konstytuanty. Bez dyskusyi zatwierdzono 
statut, k tó iy  intanawia o d p o w i e 
d z i a l n o ś ć  r z ą d u  p r z e d  t y n  p a r 
l a m e n t e m .  Do niego należą także za
rządzenia natury nołityoBrej i społecznej. 
Koamsarze narodowi sa obowiązani przed 
nim składać sprawozdania ze swych Czyn
ności- 4

NOWI ZASTĘPCY ROSYI.
Wiedeń. (Telefonem). Jak  budapeszteń

skie dzienniki donoszą, postanowił Trocki 
posłami w Sztokholmie, Bernie f Londy
nie zamianować tych emigrantów rosy -  
skich, którzy są bolszewikami a  którzy nie 
mogą powrócić do Rosyi.

DYPLCtIACI r o s y js c y  p r o t e s t u j ą .
Kopenhaga. B. kor. Tutejszy zastępca ro- 

syjsk: wręczył dnia 8. bm. rządowi duńskie
mu protest pcrcciw ogłoszeniu tajnych ulua^ 
dów przez bolszewików, jakoteż przeciwko 
ich krokom za odrębnych pokojem. Podobne 
protesty wręczyli rosyjscy dydom atyizni 

zastępcy w Londynie, Paryżu, Rzymie, 
Chrystyanii i  Hadze.

NEUTRALNOŚĆ WOJSK ROSYJSKICH 
WE FRANCYI.

Wiedeń. 'Telefonem). Wedle w adómośćl 
„Tageblatu" wojska rosyjskie, stojąc© po
za frontem (we 'Francyi otraymuły rozkaz 
w y c o f a n i a  s i ę ,  ewentualni© p r z e j 
ś c i a  n a  t e r y t o r y u m  n e u t r a l n e ,  
gdzie przeczekałyby aż do chwili możności 
powrotu do Rosyi.

Cosya internuje Anglików.
"Ber* u. B. Kor. ,j)a ily  Mai1" donosi z  Po- 

teraburga: Poni<waż na żądanie Trockie
go, by internowani w Anglii socj^aliści ro

syjscy zostali wypuszczeni na wolność, 
rząd an ie lsk i n i e  o d p o w i e d z i a ł ,  
Trocki zarządził, ze żaden obywatel angiel
ski n i e  ś m i e  o p u ś c i ć  R o s y i  przed 
zadoi,ra1niającem załatwieniem tego spor-, 
uego wyjm lku. Trocki w Sowiecie doniósł, 
że konsulowi angielskiemu, który prosił o 
pozwolenie na wyjazd dla Anglików, o- 
świadczyi, że jeżeli towarzysze angielscy 
Dędą trzymani nadal w obozach koncentra
cyjnych w Anglii, to rewolucyoniści rosyj
scy użyją tych samych sposobów. Trocki 
dodał: Nasi sojusznicy i nieprzyjaciele raz 
na zawsze musza się nauczyć, że skończyły 
się metody caratu, Kierońskiego i Miluko- 
wa, i każdy obywatel rosyjski, mniejsza o 
to czy uchodźca polityczny, c z y  żołnierz re
wolucyjny, stoi te^az pod ochroną zwierz
chności rosyjskiego rewolucyjnego pań
stwa.

Groźba bankructwa Rosvi.ot
Berlin. Do „Trgcrsanzeigera" donoszą: 

Najważniejszem zagadnieniem, nad którem 
obradowała konfereneya ententy w Paryżu, 
była obawa przed bankructwem państwow. 
Rosyi. Francuski minister saarbu zwTÓcił u- 
wag< obecnych na konferencyi przedstawi
cieli amerykańskich, że Francya uwięziła 
w Rosyi 18—20 miliardów franków. Po 
tych w j jaśnieniach zastępcy amerykańscy 
usiłowali uspokoić Francuzów. Między in
nymi wskazali na fnożnosć Francyi zacią
gi ięcia nowej pożyczki w sumie jednego 
miliarda dolarów. Francuzi zgodzili się, o- 
świadczyli jednak, że Francya przez tc pod- 
wyzs&a tylko swoje -z m->wiązania.

W końcu, zgodzono, się na pronoz.ycyę a- 
merykańskich zastępców, ażeby nie wystę
pować z polityką wyzywającą wobec Ro 
syi i nip prowokować słownie, ażeby nie 
wywołać bankructwa państwowego, które- 
goby Rosyanie mogli użyć jaJro środka gro
źby, gayby ententa nie wzięta udziału w o- 
gólnych rokowaniach,

KRADZIEŻ ROSYJSKICH KLEJNOTÓW 
KORONNYCH.

Wiedeń. (Telefonem). „K5lm Ztg." dono
si, że rząd rosyjski skonstatował, iż klejnoty 
koronne, których wartość oceniano na 500 
mil. fr., zginęły ze skarbca w Moskwie.

Politytznt dyskusya w delegacjach
Wiedeń. R  kor. W komisyi dla spraw za

granicznych delegacyi węgierskiej toczyła' 
się dalej dyskusya dla exposee minista spraw, 
zagranicznych, Hr. M a j l a t h  oświadcza, 

że przymierze polityczne z Niemcami musi 
byó utrzymane jako przymierze drogoc uncj 
jednakowoż pud względem gosondarezym 

Węgry muszą sobie zapewnić wolna rękę 
do pewnego stopnia. Hr. T i s z a uważa roz
wiązanie sprawy bałkańskiej jfko możliwe 
w tym kierunku, ż e S e r b i a p o o d d a n i i l  
B u ł g a r y i w s z y s t k i c h o l s z a r ó w  
d o  k t ó r y c h  m a  3 u ł g a r y a  p r a w n ą '  
p r ę t e n s y ę ,  m i a ł a b y b y ó p o ł ą c z o ^  
n a  z C z a r n o g ó r ą .  Hi. Tisza ma jednak; 
wątpliwości w sprawie przyznania, Serbii czę
ści wybrzeża. Połączenie Serbii ze światem 
musi iść drogą na monarchię.

Minister spraw zagranicznych nr. C z  e r  * 
n i n  cdpowiaoa na wywody poszczególnych 
mówców i występuje przeciw zapatrywaniu,* 
jakoby wskutek niejasności co do kwesty® 
belgijskiej, panującej wśród mocarstw enteu-' 
ty, wojna się przedłużała. Mocarstwa te znaj 
ją zupełnie dobrze stanowisko Niemiec. Mi* 
nister przypomina oświadczenie Eiihlmaniifl 
że n i e m a  ż a d n e j  p r z e s z k o d y  do) 
z a w a r c i a  p o k o j u  p r ó c z  A l z a c y f  
i L o t a r y n g i i .  Ententa możo to słowo, 
wziąć za punkt wyjścia I domagać się, by 
je obró-iono w czyn. Wówczas pokaż© się, 
kto pokoju pragnie, a kto nio. Możnahy przy
toczyć liczne przyidady, by wysączać, że en-' 
óenta nie dojrzała do pokoju. Dlaczegóż nie: 
Odpowiedziała na notę Papieża i dlaczego 
ministrowie angielscy i francuscy dalej gło
szą wojnę! Co się tycew pomocy kuórą en  
tenta oczekuje od Ameryki, to mimsiter po
wołuje się na zdanie Da-rdzo miarodajnych1 
osobistości wojskowych, które u w a ż a j ą  
t ę  p o m o c  j a k o  r z e c z  w y k l u c z p - ; 
n ą. Munster konstatuje, że co dc stosunku 
z Niemcami między ministrem a Audrassym 
i Tiszą niąpaa żadnej różnicy zaań. Jesteśmy) 
przekonani, że pogłębienie stosunków polity-( 
cznych i gospodarczych z Niemcanr odpo- 
wiadr, interesom monarchii. Co do scepty 
cznych zapatrywań na kwestyę rozbrojenia1 
i międzynarodowe sądownictwo rozjemcze, 
podkreśla minister ponownie, że wzmożony 
poziom zbrojeń, wywołany wojną na całym 
świecie, w proyszło .ci przy swobodi ej kon- 
kurencyi zorojeń nie będzie się mógł utrzy
mać, w przeciwnym razie koszta zbrojem a 
przybrałyby takie, fantastyczne rozmiary, że 
państwa nie byiyoy w sranie ich ponosić. 
Co się tyczy przestrzegani: wnłrwu obu rzą
dów przy rokowaniach pokojowych, to ro
kowania ookojowe będą prowadzone w myśl 
przepisów ustar.y ugodowej przy współdzi'1 . 
łaniu obu rządów. _ ,

■ Minister z zadowoleń1 ̂ ni konsta tu jec ie  
większość delegatów pochwala jego polity
kę, bvłoby mu bowiem niemo/liwem urzę
dować, gdyby nie miał stałego przekonam., 
że większość obu dełesucyi gotową jest g-
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Żywot iw. Stanisława Kostki
C ena egzem plarza b roszu row an ego  90 halerzy.

Żywot £w. Jana Kaniego
Cena egzemplarza broszurowanego 90 lialerzv-

Skład główny w drukarni 
„Głosu Narodu" Kraków, 

ul. św. Tomasza L. 35.
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m. * „®ŁG5 FARODF1* ■ dii* S Grudnia 19TŻ roku.

P o k ą d  p e 8£ i *

i
T E A T R  M I E J S K I

IM. JUL SŁOWACKIEGO

V tobafi liii I piiii k. r. i gtdz. 1

Ż A B U S I A
tomodyg w 3 aktach Gabryall ZapołaklaJ.

OSOBY: ,
BlcriadecU Zygmunt, Braeaki Bolesław, Zelwe

rowicz Aleksander.
Csam ecka, Górska, Jarszewska, Kosmowska, 

Luszczkiewiczówna, Szlezakówna.

V sobota I pdaia L r. i  | i k  7 wiiturtn

WALKA KOBIET
komadya w 3 aktach.

OSOBY:
B oicza Leonard, Brzeski Bolesław, Fełdm nn 

Ferdynand.
Bednarzew ska Konstancya* Kam ińska Mila.Rety ser: Morgan Jednowski.

Raportuar taatru im. J.Słowacklai :.
N l o d z l e l a  pop.: -P-m Oeldhab , 

wlecz.: .N owa Dejanlra*. I—_

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER 12.

V sobotę 9 grudnia b. r. i |idt. 3 jiopolohiii

PRZEKUPKA WARSZAWSKA
ikru historyczny w 5 odjłoHch A. Bełcikowskitgo.

W  g łó w n y ch  ro iacb  P an ie : B ilińska, 
G ajew ska, O lska.

P P .: B erski, B oelke, K alinow sk i, Ki
jow sk i, Kolw as, K onarsk i, K oreck i, 

.ucharsk i, M otyczyński, P rzy s tań - 
sk i, Schm id , S enow sk i, T opo lsk i.

I  sobotę 9 [minii b. t. i fliz. 71/* wiici.

M IO D  KA SZTELA Ń SK I
komedya w 3 aftach J . !. Kraszewskiego.

O S O B Y :
Olfka M ary a, Turowicz J., Urbanowicz Janina. 
Boelke Robert, Czarnowski Ludwik, Kalinowski 

Eugeniusz, Kolwas Wacław.

Repsrtuar taatru Ud*#ega.
N i e d z i e l a  pop.: .Spisek  korona- 

cyiny“, wlecz.: „Tricoche i Cacolet*.

lEJiB IflElUT
„UCIECHA"

ol usTono: te.
U liętki 7-go A czwartki 13-go grudnia b. r.

Cudzoziemka
siuzacyjny, egzotyczny dram at w 5 
częściach. Rzecz dzieją się w Ty

becie. Olśniewająca wystawa. 
Ponadto

komedya i zdjęcia z natury.
Peczętik przadstewiaft a g. 4*1. pap.

KINO

ZACHĘTA
R y n e k P a fa c  S p is k i.

lo sa imliL
Senzacyjny dram at w 4 aktach.

Ponadto inne obrazy.
Paezętak erzedstawiaś •  c- rep-

PROHLEN
T e a t r z y k  A w te tln y

P o d w a le  6.

Dziś 
nowy program!

P a u g b k  przadstawlaA 9 | .  4*16 pap.

KINO-WANDA
UL. SW. GERTRUDY NR. 5. j

Od poniedziałku 3 grudnia b. r. 
Zdjęcia i  natury.

N A R Z E C Z O N A
porucznika razarw ow ago

wspamałv dram at w 4 aktach ia  tle 
obecaej wojny austro-włoskiej. 

Pon ad to  Kom adya. !

KINO LUBICZ
UL. LMBlCZ L. 1* akak dwarca kalajew.

>d 8 do 10 grudnia b. r.

G o d z i n a  D u c h ó w
dram at w 4 aktach.

Je d n a  n o g a  b ra k u je
komedya.

10-dniowa bitwa pod M onastyrem, ty
godnik wojenny i natura.

Piczętak vrz»dst*wi»ń •  pedz. 6. pasał.

KINO OPIEKA
ULICA ZIELONA NUMER 17.

Od 7 do 10 grudnia h. r.

Wesoła czwórka
kom dya w 4 aktach z ty iia  kobieL 1 
Nadto wsp2 :ikiłv tfz.imat ■ najnowsze j 

zdjęcia wojenne. [

KINOTEATR
HOTEL SASKI, 

al. św. Jana L. I.SZTUKA
Od 30 listopada do & grudnia b. r.

M i t t e r y u m  n o c y
dram a * datakŁ w 4  aktach, pod ogólnym Mulim: 

Tajemnica głośnych włamywaczy. Część IL
P‘,nadta znakomita kamadya.

Początek o jjodz. 41/,. (Niedziela o 2).
irjfi "J* - yit mmm

fcm ina W ad o w ice  o g ła s z a  2560

konkurs na posadę dróżnika miejskiego.
Wymaganą jest zupełna biegłość w piśmie, znajomość 

konserwacyf dróg, ogrodnictwa 1 upraw y roli. 
Warunki płacy za le tae  ęuą od osobistych kwalifl- 
kacy’ kandydata. Po roku służby nastąpi stabDizacya, 
. .  jąca prawu do emerytury. Oferty wraz z odpisami 
świadectw składać należy io  M agistratu m. W adowic.

Najpiękniejszy podarek

NA GWIAZDKĘ!
O B R A Z Y  N A R O D O W E

W. Kossak: „Przysięga Kościuszki na rynku 
krakowskim11, okazały obraz barwny, w iel
kość 64Xo6 cm...................................................

Jul. Kossak: „Sobiesk. na koniu, Czarnecki 
na koniu1*, w itikość #5X51 cm po . .

Jan Styka: 1) „Kościuszko pod Racławicami*,
wlelkuść 43X64 cm. p o ......................... ......
2) .Zdobycie armat*, wyd. barwne, wiel
kość 43X64 cm. po . .

W. K o sfk : 1) „Bartosz Głowacki na zdobytej 
armacie moskiewskiej*, wyd. barwne, wiel
kość 4 4 X ?8 cm. po . . . . .
2) „Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich* 
wyk. barwne, wielkość 44 x 5 8  cm. po 

Portrety : Kościuszki, Mickiewicza, Poniatow
skiego, Pułaskiego, Słowackiego, Krasiń
skiego, według oryginałów J. M. Krzeszą 
I innych, wvk. barwne, wielk. 3"X 48 cm. po 

Jln Styk?: Portret Kościuszki, portret Puław 
skiego, wyk. barwne, wielk. 55x60  cm. po 

Józsf Piłsudski: Portret pastelowy w przepię
knym, ba1 wnem wykonaniu, mai. Bogdan
Hoff, wielk. 45X63 cm. p o .........................

Hsniyk Sienkiewicz: portret pastelowy w pi z «  
pięknem barwnem wykonaniu, mai. Bo
gdan Hoff, wielk. 45X63 cm . .

„Zmiłuj się nrd nami", przepiękna aktualna 
kompozycya z oryg. W. Kossaka i St. Ton- 
dosa, w barwnem wyk., wielk. 38X54 po 

Jan Styka, „Polonia", wyk. graw. wielk. 70x109
„ 59X80
„ 41X52

Orztł Polski Zygmuntowskl, według oryg. St.

Cena 

K. 1 4 -  

.  2-50

,  2-60 

.  2.50

2-50

2*50

2 * -

4*—

3'—

4 —
1 6 -
1<!-—

4 -

Tondosa ua kartonie płóciennym, wyko- 
śc 4 4 x 6 0  . . . .■ aiie barwne, wielkość 4 4 x 6 0  ........................  1.—

82X23 . . . . .  — 60
2 3 X 1 6 ........................... -*40

Ozlaja narodu Pelsklego: Barwna reprodukeye 
Królów Polskich z m apą Polski 1 obja
śnieniami h is to ry czn e m i...................................   —*50

poleca
WYDAWNICTWO SALONU MALARZY POLSKICH

HENRYK FRIST, Kraków, Floryanska 37.
Dla aJsprzedawców wysoki rabat. 2551 

Również poleca pocztówki „W ydawnictwa Salonu 
MrlarzD Polskich" i zagranicznych salonów. 

Zamówian'a na prowincyf uskutecznia się edwrotnie. 
Porto i opakowania do 1 kg. ker. 1 20, do 5 kg. kor. 2 —

P i ę k n y ,  &ywy

Jeleń
S-letni, do sprzedania na mięso lub dla hodowców — 

również

D u ła  m ęsk ie  fu tro
z młodych czarnych 2500

n iad łw iad k ó w .
Zgłoszenia pud Jeleń* w Ad min. „Głosu Narodu*.

TACZKI
tragarze, styHska do łopat i kilofów 
na sezon budowlany wiosenny — 

hurtownie i pojedynczo dostarcza
Liga Pomocy przemysłowej

Kraków, ul. Straszawakisgo 28.
Z powodu trudności transportowych, wcze

sne zamówienia niezbędne. 2358

Willa w Krośnie
z 14-morgową parcelą z wolnej ręki do 
sprzedania. Ogrzewanie centralne. Poło

żenie przepiękne. Teren naftonośny.
Bliższe szczegóły poda 2381

P iw itM a  Knkomta, Krakiw, il. M a  L  9.

40.000 koron
do ulokowanśn na hipotece 

nieruchomości.
Wyjaśnień udziela kańcelarya adw. Dra 

W ięcława, plac Maryacki 1, 2622

O B R A Z Y 2544

„JERRY"*!!
Am eryka* I :le

Uniżenia Hurm
Centrala dla Galicy! 
Bukowiuy i Króle

stwa Polskiego

Kraków Floryańska 28
Tel. 1416. 1899

-U— u—

2524

meble i futro męskie
Aleja Słowackiego, 1. 7 I. p. 

w  godzinach między 1—5 popołudniu. 
Pośrednicy i handlarze wyłączeni.

Bandaże na przepukliny:
pępka, brzucha I pachw iny. 

B a n d a ie  b rz u sz n a
przeciw >padaniu macicy i rozmaitym 

dolegliwościom wewnętrznym.
Opaski brzuszna dla panów i paó 

na obwisła brzuchy I t. p. 
B a n d a ż e  na latającą nsrkę.

Bandaża pooperacyjne. 
B a n d a ż  n a  i y l a k i  R ó g .

Podkładki pod ptąską stopa
czyli t. zw. „Blattfuss*. £427

zajhpia i wysyła natychmiast

Polaczek, Sambor 11, Galicya.
Kołdry, maierssa, imble tapicerowane

w yrab iają  i p rzerab ia ją  najtaniej

katolickie warsztaty tapicerskc-pośclolows
J E R Z E S O '’ R313lta<SER A

Kraków, Sławkowska 6, Filia: Karmelicka 17.
W ykonuje się malowanie ścian i artyst. malowanje

kościołów. 1974

BRAK OPAŁU
u ch y la  u ż y c ie  w  kuchni O jm . J 0 y { 

p atent, szyb k ow aru  jO lU ljjlB A
w którym gotuje się bsz nafty I spirytusu węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami i  zadzi

wiając? tszezędnaścię o latu I kosztu. 1816

WYRÓB KRAJOWY. =====

Cena oryginaln.go „Simple- 
xu* z trwałej prasowanej b la 

chy żelaznej 5 K. 60 h.
De nabyda w sk>erc'h lub 

w Głównym składzie :

Krrtiw. Sî iwlllswika!. U,
W ysyłka pocztowa za zali
czką — r d trzech sztuk opła- 
tai*. F rty  większych s?mó- 

wienlaćh stosowny rabat.

Pmitnfjiiy pritd iFMwiłttwiiI.

Na każdej kasie regestru- 
jącej jest uwidoczniona 
fabryka, z której pochodzi. 
Kasy „National* kupujemy 
z pow rotem  pod korzy- 

stnemi warunkami.

U m l  Begistderkassen 
G C lH l i l  w e

W iadaA  VII., S laban. 
s ła rn g a sse  31.

58— iręr. 'zon:

S K R Z Y P C E
koncertowe

dzieło Hatlslera, nagro
dzone na w jstaw le  kra
kowskiej do ao rzed ri.a  
za K. 1 .OOO, w księgarni 
katolickiej w Krakowie, ul. 

Floryańska 1. 2541-3

księgarnia NakŁ 
Stanisława Goldm ana

(przy Insty tucie  Jęz. Ansona)

v Krakowie, ul. Szewska 17. lip.
poleca: 2553

Samouczki „A rgus1
umożliwiające w bardzo 
krótkim czasie praktyczne 
nauczenie się jęz. memiec., 
tranc., ang. lub włoskiego, 
bez pomocy nauczyciela. 
Cena K 7*50 za egz. opra
wny. Opracowanie dla lu

du K. 3-60,

S Ł O W N I K I
niem.-polskie i polsko-nie
mieckie; franc.-oolskie i 
polsko-francuskie itd., itd., 
po X 5*—, S-80, 9-60 itd.

R ozm ów ki
polsko- niemieckie, ooisk.- 
francuskie itd. po X 130, 

2*40, 8-20, 4*80 itd. 
li przesyłkę ociec, liczy się 59 ha!. 

Za zailczką 30 hal. więcej.
Prospekty wysyła się bezpłatnie.

KUPO.11
starożytną i nowożytną

b i r s ń  ?4ei 
wszelkich system ów  
M A GA ZYN  B R 9N S

R .  G L L ^ S E C K l I S p .  
Kraków, vl. Szewska 2.

Maszyny do pisania
nowe i używane,
d o  s p r z e d a n ia

Zakład łEthnimo-inechanitziiy

Kazimierz Blicharski
Kraków, Floryanska 32.

25*5

W
W Kupuje

i-i.- w j l h n t y ,
1  perły, wszelką

blżuteryę nową i anty
czną, zegary, zeganti i zę
by sztuczn*. Płacę najwyż
szą wartość. Zakład ze
garm istrzow sko-jubilerski 
Jósjfa Cyanfcisw ieza Xra':ńw, 

ul. S[ł rkowska I. 24. 
2013

„PORADNIK GOSPODARSKI"
z bezpłatnym dodatkiem

„GOSPODYNI W IE JSK A ”
Abonament do Galicyi I Królestwa (okupacyi austry- 
acklaj) tylko pad opaskę w prost z Redakcyi kwar

talnie 2 * 5 0  m k .

KALENDARZ ROLNICZY
„PORADNIKA GOSPODARSKIEGO11

zamawiać można na Ychmiasr Egzemplarz dla wię
kszych rolników mocno oprawny 4 mk, (porto 20 fenii. 
przekładany kartkami 5 mk. (porto 30 fen.), egzem

plarz dla włościan 1*20 mk. (porto 10 fen.). 4

Adres Redakcyi: P orad n ik  G o sp o d a rsk i, P o 
znań (Poaen). 2446:

, m A c b a n t y c m a

Pułapka na szczury
K. 6*20, na myszy K. 4*80. Chwy.a bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jedną noc — n a  pozostawia o- 
doru I nastawia aię san  . W szędzie najlep zy wynik. 
Liczne podziękowania. W ysyłka za zaliczką. Forto 
80 hal. Dom eksportowi Tintner, W iedeń 111/67 

Neulinggasss Nr. 28. 1735

Poislo-memieckiej Korespondentki

stsiiografistki,
piszącej biegle na maszynie,

s a  j a z  poważna . insly- 
tucya z sieazibą w Krakowie.

Fortepiany,
Pianina,

F i s h a r m o n i e
Sorządaż, zamiana, wyna- 
j«m. kupują także Instru
menty używanie. — Skład 
fortepianów Heleny Smo
larskiej, Wolska 7. 1614

Pokoje, Obiady
pryw atna

Karmelicka 46, II. p.
n a  p r a w o .  2468

ŚW. PIOTRA KLAWEKA
na rok Pański 1918,

zawierający ciekawe opowiadania i  sprawozdania Mi- 
syonarzy katolickich w  Afryce, ozdobiony wielu obraz

kami. Cena 65 h a le rzy.

KALENDARZ MISYJNY
dla dzieci I młodzieży,

ulubiona książka polskiej dziatwy, zarówno zajmująca 
jak i  pouczająca. Cena 35 h a le rzy .

Obydwa kalendarze są do nabycia

W SODALICYI Św. PIOTRA KLAWERA
Kraków, ul. św. M arka L. 25. 2555

Smar dc wozów
OLIWĘ cylindrową i  automobilową

t u d z i e ż  2504-7

S M f f R T O W O T T A
m a na składzie po um iarkow anych cenach

SYNDYKAT ROLNICZY w KRAKOWIE
F M f l  W E  L W O W I E .

'erZk

■ • 

ii

Kupujemy w każdej ilości nasiona:
I, [fu MSlUfii A

OpróLkówane oferty prosimy nadsyłać, pod adresem :

TM M o n  K  [ o i #  we H e
obecnie KraKćw, R p e k  22. r639-:t

r
Na nadchodząc) sezon liniowy

I f l p t  eleaeiiii Koi H a id i w Lwie,
obecnie w Krakowie, Rynek 29,

poleca swój bogato zaoDatrzony

DII DlMHHilff.
Sprzedaż tj lk t  hurtowna. wt

KONKURS.
Komitet c. k. Galicyjsk-ego To Warzy siwa Gospodarskiego we I.Ww.sie, 

ogłasza konkurs na

3 posady ogrodników objazdowych.
Pobory do takiej posady przywiązane, składają się z płacy od 2.1)00 

koron rocznie, która może być stosownie do kwalifikacyi i efektów prtcy 
podwyższona, oraz ze zwrclu kosztów (bilet kolejowy II. klasy, furmanki), 
poniesionych w  podróżach służbowych, jak również całodzienne utrzy
manie w  czasie wykonywania czynności poza Lwowem, dawane przez 
strony interesowane.

Jako kwalifikacyę zasadniczą, wymaga się od kandydatów ukoń
czenia szkoły i odpowiedniej praktyki ogrodniczej (kandydaci nie posia
dający szkoły, mogący jednak wykazać się dostateeznemi wiadomościami 
fachowemi, nabytemi drogą praktyki, mogą także nadpłać swoje zgło
szenia).

Podania, do których należy dołączyć: 1) metrykę urodzenia, 2̂> świa
dectwo ukończenia szkoły ogrodniczej, oraz praktyki, 3) opis dotychcza
sowego zatrudnienia, mają być wnoszone do Komitetu c. k. Gal. Towa
rzystwa Gospodarskiego

'\Yvd.-i

pierwszych mistrzów polskich jak; Axento ! icza, Fa- 
‘ata, Filipkiewicza, Grotta, Krssaica, M.rlcz w stiego,
Markowicza, Karpińskiego, \Yvczćłkowskiego, T ..a- 

dosa i innvch, aa nleuśtająćtiL v. ys>ł?.)kic obrazów

„Czwórka£% Kraków, ii? l \ m z  !. 2. |
W y staw a  ot .;-rta c c!/, od  9 rr.nft do VJ,j »■ rz.ór. I 

JTwa „ O to su  Y a r ó lu 1* .Si-„ i  u ijr. .o ap . —  *ii?to? óut-o A'n- J R e n a s  W  « y  c z y  ń s, k i . . b t u k . i r D ł a _ „ G j ' « i i  N S lrodd*~w  KfSłĆSwfc " pod ż l f z ą d e  m  R o m a n a  F*rksi.

pod: W . 9 .  2 4  do Administracyi jG łosu  
Narodu*. 25.'!b;

w e  u l .  [ M i c k i e w i c z a  L .  2 6 .

Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we L t f c .
Sekretarz: Janowski, w. r . Frezes: Czartoryski, w. r.

2542


